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LWOWSKA
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o g o d z i n i e  5. po p o ł u d n i u  j  

z w y j ą t k i e m  d n i  poswi ; i t i vzny<di .  i
' K u m o r  p o j e dy m- z y  k os z t u j e  w  m i e j s cu  10  ha l . ,

. p o c z t ą  IG JuiI- —  R i n r a  R od ak e y i  i A d m i n i s t r a c j i  
ul m a  Cz a r n i ec k i e mu  1. 12 .  —  K k s p o d y e y a  mi e j s co wą  
w A y e n e y i  d z i e n n i k ó w  S t .  S o k o ł o w s k i e g o ,  Pasaż llnusmaiinn 1. 0. —  Pd s l y  n a l e ż y  f r an k o wa ć .

l i e k l a m a e y c  o t w a i t e  w o l n e  od o p ł a t y .

Telefon liodakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K, p ó ł r o c z n i e  16 K, k w a r t a l n i e  8 K, i  

m i e s i ą c z n i c  2 lv 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 K, p ó ł r o c z n i e  12 K, k w a r t a l n i e  6 K, 
m i e s i ę c z n i e  2 ić. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K 20 li miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

„P rzew odn ik  naukow y i lite ra c k i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- 
i jiółrouzni alionenci płatnio, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od I. lipea do końca grudnia, ewierćroezni i m iesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„P rzew od n ik 44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miujsea i wiersza miarą 
petitową, o g ło szen ia  zaś tabelaryczn e i liczbow e  
po 20 h a l. od jednego  w iersza  m iary p etitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agem-ya dzienników S o k o łow sk iego  
w e L w o w ie  P asaż H ausm anna 1. 0. i w  biurze  
L ud w ika  P loh n a  u lica  K arola  L ud w ika  I. 9 ;  wg 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agcncya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego  (les. i Król. A postolska Mo- • ra ­

czył Najwyższem postanow ieniem  z dniu 20 
lutego b. r. nadać naj miłości wiej p u ł i in y -  

' stycznem u konsnLrntowi aus tro-w ęgiersk iego  
Banku, Oswaldowi ( J b o g i o m u ,  ty tu ł  radcy 
cesarskiego z uw olnieniem  od taksy.

P. K ierownik M in is te rs tw a  sp raw ied li­
wości p rzen iósł  adjunktow  sądow ych : Lu- 
dwika O s u c li o w s k i o g  o w T arnobrzegu  do 
Jo rdanow a, S tan is ław a L i z a k a  w N isku  do 
Jaw orzna ,  M ieczysława K o b z d»a f a w Rawie 
ruskiej do P rzew orska  i Karola K o s t k ę  w 
Jaw orzn ie  do W i ś n ic z a , <>raz zam ianował 
adjnnkt. .ni sądowymi, auskultantow  sądo­
wych A ntoniego  W a s  i ery i c z a  dla okrę­
gu krakowskiego wyższego sądu krajowego, 
■dr. S tefana  S z c z a  n i e c k  i e g o  dla Gorlic i 
A leksandra  D o m a ń s k i e g o  dla T a rn o ­
brzega.

CZEŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lwóie, 2ś  lutego.

Parlam entarne załatwienie traktatów  
handlowych.

Na osta tn ie in  posiedzeniu Izhv Panów  
uchw alono  t rak ta ty  handlow e z W łocham i,

B e lg ią  i Rosyą. jakoteż handlow o-poli tyczną 
ustaw ę uzupełnia jącą. T y m  sposobem w szys t­
kie przedłożenia handlow o-poli tyczne zostały 
p a r la m en ta rn ie  załatwione.

T en  fakt m a oczywiście dla produkcyi 
M onarchii  ogrom ne znaczenie. Jes t  on p rze­
dewszystkiem  pom yślnym  krokiem naprzód  
w rozwoju stosunków*ekonomicznych. W  obu 
Izbach,  a także u zaw odow ych  p rzeds taw i­
cieli przemysłu i ro ln ic tw a znalazły zgodue 
uznanie wyuiki, k tóre  wśród największych 
trudności udało się uzyskać pośrednikom  au- 
s tro-węgierskim .

VV zadowalający sposób wzmocniono 
ochronę produkcyi M onarch ii  n a  w łasnych  
ta rgach ,  a równocześnie doznały  w tej sa­
mej mierze ochrony, nadto  zaś poparc ia  jej 
in te resy  wywozowe. Tak wiec inogla Rada 
pańs tw a  z całym spokojem uchwalić  także 
ustawę H fcłnoinacjiiającą w przeświadczeniu, 
że f i  p row izo ryaA . o które umówić się 
trzeba będzie ze Szw ajearyą i państw am i 
bałkańsk icm i,  także i z niemi zaw arte  będą 
d e f in i ty w n i t r a k t a t  handlowe. Na donio­
słość tych  trak ta tów , zwrócił w Izbie Panów  
uwagę je d en  z p ie rw szorzędnych  znawców 
polityki handlowej, m ark iz  Bactfiiehein, w y­
rażając p r z y to n  życzenie, aby przez zawarcie 
t rak ta tu  taryfowego z Rumunią, u twierdzono 
i pogłębiono stosunki, przed la ty  20 tak 
n ie fo r tunn ie  zamącone.

Jgśli  zaś same t rak ta ty  hand low e ma­
ją ważne zmnszenie pod wzolędeni ekonomi-
c7Tivtn, i o nie ulega również pow ątp iew an iu  
po lityczna doniosłość za ła tw ien ia  ich przez 
par lam en t  austryacki.  I  n ie w ystarcza  s tw ie r­
dzić z zadowoleniem, żo przedłożenia które 
regulują nawet stosunki handlowe, były  ro z ­
trząsane  w par lam enc ie  z należy tą  przedinio- 
towością i g run tow nością .  zarazem zaś z e n e r ­
gia,, k tó rą  nakazyw a ł  krótki czas wyznaczo­
ny rozpatrzeniu  spraw  tak  skom plikow anych .

U znanie należy się. nie sam em u tylko spo­
sobowi p ar lam en ta rn eg o  za ła tw ien ia  t ra k ta ­
tó w ; m am y już praw o dziś stwierdzić, że 
Rada pań s tw a  wyswobodziła się z pęt  ery, 
w której naw et o tein n ie można było 
marzyć, by Reprezcntacya pań s tw a  chcia ła  
zająć się choćby najważniejszymi tylko in ­
te resam i produkcyi M onarchii .  Że weszliśmy 
znowu w fazę pe łnego  par lam en taryzm u, 
s tw ierdzono przez to, iż wszystkie handlow e 
trak ta ty  M onarch ii  z zagraniczncini p a ń ­
stwami w ejdą z dn iem  L m aja  w życie.

W tern zaś uzdrowieniu  par lam en tu  
tkwi objaw  tem bardziej pocieszający, że 
dokonało się, ono bez przeszkód, chociaż 
handlow o-poli tyezna pozy c ja  M onarch ii  po­
zbawioną zos ta ła  punk tu  oparc ia  n a  W ę ­
grzech. W  A ustry i  — śm iało  to powiedzieć 
już można — ułożyły sifc stosunki o tyle 
p rzyna jm nie j  pomyślnie, że każdy, do kogo 
to należało, sp e łn i ł  swe obowiązki wobec 
pańs tw a  i ludności. I  jeśli Rada pańs tw a 
dum ną  słusznie być może z powodu, iż w 
tak ciężkich czasach i okolicznościach sp e ł­
n i ła  obowiązek, to chyba  n ik t  nie odmówi 
uznania  także Rządowi, k tórego n iezm ordo­
w anym  zabiegom zawdzięcza p a r la m en t  od­
zyskanie  sw ych  s i ł  życiowych.

Sprawa węgierska.
Budżet węgierski.

W ęgiersk ie  m in is te rs tw o  skarbu  og ło­
siło już  p ro jek t budżetu na  rok 1906. Rada 
M inistrów, n a  posiedzeniu z d. 4 .stycznia
b. r. upow ażniła  poszczególne M in is te rs tw a  
do trzym an ia  się zarysów budżetu z r. 1905, 
k tó ry  obejm ował zwyczajne wydatki p a ń ­
s twow e w kwocie 6;’9 ‘6 m ilionów i nadzw y­

czajne w kwocie i 3 -9, oraz inw es tyc je ,  obli­
czone na sumę S3dj milionów.

Ze względu na  fałszywość iu fonnaeyj.  
rozsiew anych o gospodarce państwowej i jej 
sposobach n a  W ęgrzech , w czasie t rw an ia  
s tanu  cx lex , rząd  w ęgierski podaje n a s tę ­
pujące w y ja ś n ie n i e :

Z końcem r. 19 '4, k iedy było już wia- 
domein, że budżet, pańs tw ow y nie uzyska 
za tw ierdzenia  Sejmu, postanow iła  rada  m i­
n is trów  regulować w ydatki państw ow e na 
podstawie budżetu z r. 1904. Podobne za­
rządzenie było k ilkakro tn ie  już poprzednio 
wydane, ilekroć s tan  ex lcx wykluczał m o ­
żność u ch w a len ia  b u d ż e tą w  drodze prawnej.  
Po us ta len iu  przeszkód zarządzenia  takie 
uzyskiwały zazwyczaj za tw ierdzenie ze s trony  
ciał ustawodawczych.

U chw ała  Rady m in is te rya lne j  z d. 28 g ru ­
dn ia  1904 n ie  była więc d la W ęgier  nowo­
ścią. N ie zastąp iła  ona n a tu ra ln ie  praw nej 
drogi, n a  jakiej państwo reguluje gospodarkę 
swoją finansową, okazała się jednak  konie­
czną ze względu na  obecne s tosunki,  panu­
jące  n a  W ęgrzech. Z ehwiią, k iedy z dn. 1 
stycznia danego roku budżetowego., budżet 
nie jest przez Sejm uchwalony, wchodzi w 
życie t. zw. u s t a w a  i n d e in n i z a c y j  n a ,  
upoważniająca rząd do p row adzenia  gospo­
darki f inansowej w ram a ch  osta tn iego bu ­
dżetu. P oniew aż jednak  w czasie t rw a n ia  ta ­
kiej ustaw y potrzeby P ań s tw a  zm ieniają  się 
częstokrotnie, zwiększając wydatki n ie objęte 
o s ta tn im  budżetem, przeto Rada m in is trów  
upow ażnioną je s t  do uchw alen ia  tak ich  w y­
datków i w ynalezien ia  źródła na  ich  pokrycie.

P ro jek t budżetu n a  r. 19 >5 przedłożył 
rząd węgiersk Sejmowi w jesien i r. 1904. 
P ro jek t  te n  n ie  został je d n ak  uchwalony, 
w skutek ówczesnych s tosunków p a r la m e n ta r ­
nych. Tem u sam em u losowi u leg ł projekt 
budżetu  n a  r. 1906.
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

D E K A D E N C JI.
(Ciąg dalszy). .

Odparli, m : — W niezemby.ś _ pan  Kor­
skiemu w t.en sposób nie zaszkodził. — Do 
pojedynku byś go pan nie zmusił, skoro 
wiem, że Borski j e s t  z p rzekonania  re l ig i j­
nego przeciwny pojedynkom , a ludzie dziś 

‘przywykli takie przekonanie  re l ig i jne  usza­
nować. Owszem, zaszkodziłbyś pan  sobie, i 

, to bardzo. Ludzie m ów iliby^  żeś pan  aw an­
tu rn ik ,  którego każdy unikać powinien.

— A  jakżeż — spy ta ł  się Żeński —  
m am  się w tak im  razie "wydostać z n iezno­
śnego położenia? Przecież n iepodobna, abym 
się nadal co chwila spotykał,  abym  przy je ­
dnym  s iadyw ał stole, pod je d n y m  przebywał 
dachem  z czloavioLieiii, k tórego obraziłem  
p u b l ic z n ie « a  który solne z tego n ie  nie robi, 
tak  zupełn ie  jakbym  był ową s ła w n ą  cegłą, 
k tó ra  przechodniowi n a  głowę spadła,  jakbym  
był człowiekiem bez wszelkiego w ykszta łce­
nia, na^któ rego  n ik t  n ie  zważa.

W łaśc iw ie  pow inienem  bvł powiedzieć
poecie, że ub liży ł p rzedew szystk iem  sobie, 

; obrażając Borskiego, ż e j e d y n u u ,  is totnie go- 
dnein  i rozsądnem  wyjściem z fałszywego 
położenia, było  przyznanie  sio do winy: że 

^ pow in ien  Borskiego przeprosić, skoro go tam- 
'■ t<n n a  pojedynek nic wyzwał i skoro prze- 
< prosiuam i dałby tylko dowód opam iętan ia ,  

a nie naraz iłby  się na  zarzut łobuzowstwa. 
A le  znałem Żeńskiego zanadto dobrze, abym  
n ie  wiedział,  że wychodząc odrazu z taką 
radą ,  w yw ołałbym  tylko jak iś  uieobliczony 

v w y b u ch  miłości w łasnej.  Pod ją łem  się tego, 
że E o liona  od now ych  ekscentrycznośc i po­

w strzym am . ' te raz  n ad a rzy ła  mi się p ierwsza 
sposobność w ykonania  przyrzeczenia danego 
Borskieniu. Zdaleka rzecz w ygląda ła  na  m o ­
żliwa, ale teraz zadanie wydało mi się czemś 
podobnein do szukania kw adra tu ry  koła. W y­
dałem sio sam sobie podobnym  do zarozu­
mialca. albo do waryata ,  k tó ryby  chc ia ł  wy- 
Wźć n a  dach i nam ówić w i i tr  halny, aby 
dąć przestał .  Is to tą  w iatru  ha ln eg o  je s t  pęd 
naprzód, ślepa żądza to row an ia  sobie drogi 
w świat szeroki, a is to tą  Eoliona by ła  żądza 
znaczenia, żądza rozgłosu. Zdawać się mogło, 
że ktoby tę żądzę zniszczył, zniszczyłby sa­
mą istotę młodego poety. Rozgłosu od zn a ­
czenia. od mocy. a znaczenia od rozgłosu nie 
um iał odróżnić. Miłość, którą n iezawodnie 
czuł dla panny  Celiny, zam ieniła  się u niego 
w gw ałtowniejsze  spo tęgow anie  am b ic j i ,  czy 
próżności — nazwijm y to jak  chcem y, a 
przedewszystkiem  w nowy wybuch  woli bez­
celowej, przeważającej u niego m onstrua ln ie  
nad znaczneini bardzo zdolnościami in tele- 
ktualneini i nad  wcale wrażliwem uczuciem. 
Był zakochany, ale w ton# zakochaniu  kochał 
n ap ra w d ę  tylko siebie, a p rag n ą ł ,  żeby go 
p anna  Zakliczanka ukochała, żeby go podzi­
wiała, żeby się s ta ła  jego rzeczą, jego s łu ­
g ą —  zd obyczą , 'k tó rąby  się m ógł przed św ia ­
tem pochwalić ,  kto wio, czy nie zabawką, 
k tórąby wnet, porzucił i sponiew ierał ,  mszcząc 
się na  niej za poniżenie, k tórego powodem 
były dla niego tak zwane wyższe sfery to ­
warzyskie, tem samem , że się wyższemi być 
mieniły . — Nic zważała n a  n iego i to wzma­
gało w n im  żądzę zdobycia jej miłości, pie­
szczenia się z tą  miłością, zwrócenia  jej uwagi 
na  siebie, a rodziło  wściekłość zapam ię ta łą  
przeciw tym, którzy mu w drogę weszli — 
jak Borski.  I  m iałe inże zakochanem u w sobie 
poecie tłumaczyć, że popełn ił  niedorzeczność, 
że uczyni najlepiej,  jeśli  przeprosi tego, któ­
rego chcia ł zdruzgotać — a to w sposób j a ­
kiś tea tra lny ,  podobny do b o h a te r s tw a  i do 
tryum fu  ?

Rzecz dziwna, zna łem  wszystkie  ta j­
niki zbłąkanej duszy Eoliona — ta jn ik i  le ­
żące zresztą na  wierzchu tak, że je  dostrze­

gło odrazu każde Iadajako doświadczone 
o k c ^  a mimo to i w łaśnie dlatego szczerą 
odczuwałem już  syinpatyę d la poety. Jego  
żądza w yn ies ien ia  nie była niczem  iniiein
tylko żądzą bytu, wolą osiągnięcia swego
celu, będącą istotą is toty naszej. J e d n i  po­
żądają bogactw, drudzy  pożądają wysokich 
urzędów, inni pożądają wiedzy — a nie 
zdają sobie naw et z tego spraw y, że tych  
w szystkich  rzeczy pożądają tylko jako ś rod­
ków; w istocie wszyscy chcą swoje | j a “ w y­
nieść ponad wszystkie zapory, uczynić 
czeinś „jako bo g i“ . A  to j a  to nic innego
tylko wola, tylko żądza, k tóra  wywołuje
is tn ien ie  człowieka, tak samo jak żądza, 
pędząca w przes trzenną  ni -skończoność, wy­
w oła ła  is tn ien ie  owego w ichru ,  który tam. 
za śc ianą, szalał, a rozbijał się o d rew nianą  
ścianę Skoczysk, o m a rn e  dzieło woli ludz­
kiej, wiedzą spotęgowanej.  Tylko u człowie­
ka bywa ta  żądza zam ieniona w wolę rozu­
m ną  przez wiedzę, rozpoznającą środki czę­
stokroć in s tynk tow nym  popędom  w pros t  p rze­
ciwne, za pomocą k tó rych  można isto tn ie 
zapewnić swej woli zwycięstwo, a czasem, 
lubo rzadko, przez mądrość, wskazującą, 
jako  cel jedyn ie  uszczęśliwiający, d o sk o n a ­
łość  ową woli, przy której spocznie; a w ichr 
ma tylko pęd, tylko n ieśw iadom ą żądzę, ł a ­
m iącą się n ieus tann ie  o zapory, k tórych  ani 
n ie  przewidzi, ani n ie ominie. W ielu  b a r ­
dzo ludzi upatrzy  sobie środeczek jak iś  m a r ­
ny, m ogący dopomódz troszkę spotęgowaniu  
ich istoty i tak  się w ten  środeczek w p a­
trzy, tak go pożąda i tak ukocha, że jego  
osiągnięcie, albo zachow anie  sta je  się dla 
n ich  celem, że o celu is to tnym  zapominają , 
a tein sam em  kurczą się, maleją. Najczęściej 
chodzi im o większy lub mniejszy dosta tek, 
albo też o jakieś tak  zwane, stanowisko, 
w śród  jak ie jś  sfery towarzyskiej,  w której 
żyją i k tó rą  biorą za św ia t cały, a która 
je s t  w is tocie m ałym  zakątkiem, p raw ie  n ie ­
znanym  ca łem u światu, — bez względu na  
to, czy się nazyw a wsią rodzinną, cechem, 
czy też sa lonem , pa r lam en tem , g ronem  pi­
sarzy, albo uczoną specyalnością. Tacy lu ­

dzie mozolą się całe życie, znoszą przykrości 
i upokorzenia, czynią g w a ł t  swojej naturze, 
aby osiągnąć grosz lub s tanow isko , '  a dzia­
ła jąc  w tym celu rozsądnie, bardzo często 
postaw ią  na  swojem. M iewają przyte in b a r ­
dzo rozm aitą  w artość  m oralną,  mogą być 
n ieznośnym i lub n ikczem nym i,  albo też s y m ­
patycznym i lub bardzo godnym i poważania. 
E o liou  był dla m nie  sym patycznie jszym  od 
tych  m ir t i idonów , k tórych  spotykałem  na  
każdym kroku, bo tam ci byw ają  b a łw ochw al­
cami ubóstw iającym i środeczek wzięty za cel, 
a Eolion, poczuwając się do n iepospolitych 
zdolności in te lek tua lnych ,  chc ia ł lotem w i­
ch ru  zdobyć zwycięstwo woli. Pędził  do do­
skonałości,  chc ia ł  być tem, o czein się ta m ­
tym  naw et nie marzyło, bo chc ia ł  osiągnąć 
p e łń  człowieczeństwa. Tylko że tamci w ie­
dzieli, mniej więcej, ja k  w ygląda  cel przez 
nich  up ragn iony ,  i jak im i spęsobaini do 
tego celu dążyć trzeba — a Żeński znał 
tylko swój im pet,  zapatrzy ł  sio ty lko w swoją 
żądzę, i pędził tam, gdzie sio m usia ł rozbić 
o rzeczywistość zapoznaną. Trafiał ciągle na  
n ieprzew idziane i n ieprzezwyciężone prze­
szkody; im pet odpar ty  cofał się. wstecz, tak 
ja k  się w ia t r  ha lny  cofać musi, gdy  uderzy 
o góry  n ieruchom e. W ola Eoliona, o dpar ta  
przez rzeczywistość, cofała się we w nętrze  
jego duszy, z której now y już wychodził 
im pe t pożądający w łasnego  w yn ies ien ia  po­
nad  wszystkich  ludzi, ponad  stworzenie 
wszelkie, a ilekroć się spo tka ła  żądza dzi­
siejsza z wczorajszym zawodem, kołowały 
nam iętności  duchow ym  h u rag a n em . E o lion  
w żądzy swojej,  w swojem „ ja “ zakochany 
bez pam ięci,  n iezdolny szerszej poznać rze­
czywistości, cały  się zam ien ia ł  w ten  h u r a ­
gan, i w ten  h u rag a n  się w patryw ał;  odczu­
w ał duchow ą zaw ieruchę, jako ból okropny, 
a p ieścił się z nią, dopatru jąc  się potęgi 
w w ew nętrzuem  borykaniu  sio żądz przeci­
wnych. S am  sobie tw orzył piekło i w tem  
piekle się kochał.

(C iąg dalszy nas tąp i) .
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D nia  4. s tycznia b. r. uchw ali ła  rada  

m in is te ry a ln a  upoważnić poszczególnych n.i- 
n is t rów  pod pew nym i w arunkam i do czynie­
n ia  wydatków, które wcielone zostały do 
przerobionego p re lim inarza  na  r. 1906.

W a ru n k i  te są n a s tę p u ją c e : 1. Ma pod­
stawie ogólnego upow ażnien ia  n ie  można 
przekazywać poborów żadnych tak ich  po­
sad rządowych, które nie są system izowane 
w budżecie z r. 1904. 2. Jednorazow e w y­
datki, które n ie  są objęte budżetem r. 1904, 
ani n ie są w stawione w budżet r. 1905, jako 
jednorazow e zapotrzebowania n ie  mogą o- 
barczać budżetu n a  r. 1900. 3. P re lim inarz  
z r. 1906 rozstrzyga co do d robnych  wydatków, 
o ile one są mniejsze od odnośnych  pozycyj 
budżetu za r. 1905. 4. Na podstaw ie  ogólnego 
upow ażnienia nie można przekazywać żadnych 
sum na  inwestyeye. Koszta już rozpoczętych 
inwestycyj inogą być asygnow ane  jedyn ie  
n a  podstaw ie  uchw ały  rady  m in is te rya lnej .

Oprócz tego wolno likwidować tylko 
takie w ydatki ,  które okazują się n ieuniknione 
ze względu n a  p raw id łow e funkcyonowanie 
życia państwowego. L ikw idacya może n a s tą ­
pić każdym razem  dopiero n a  podstawie 
specyalnego upow ażnien ia  rady  m in is te ­
ryalne j.

P os tanow ien ia  te powzięto w in teresie  
w ew nętrznego  porządku  gospodarki pańs tw o­
wej. O gran iczen ia  wydatków  są w ynikiem  
oszczędności nakazanej stosunkam i, a m ia­
nowicie ubytk iem  w pływ ów  podatkowych.

Manifest koalicyi.
O pew nem  rozprzężeniu w  ko łach  koa­

licyi świadczy dow odnie fakt, że zdobyła się 
ona dopiero po d ług ich  w alkach w ew n ętrz ­
n y ch  na  m an ifes t  do narodu. Ja k  dobrze po­
inform owani twierdzą, przyszło podczas obrad 
n ad  tekstem  projektowanego m anifes tu  do tak 
g w ał to w n y c h  s ta rć  w łon ie  koalicyi, że już 
n a  w łosku w isia ło  jej rozpadniecie się. N iebez­
pieczeństwo zostało w praw dzie  zażegnane, 
kto wie jednakowoż, czy nie w ybuchnie  ono 
tein gw ałtow nie j  przy najbliższej sposobności.

W  w ydanym  nakon iec  wczoraj m a n i­
feście uzasadnia  koalicya swe s tanow isko 
podczas rozwiązania Sejmu. Rząd uciekł się 
do tego kroku tylko celem w prow adzenia  w 
życie m iędzynarodow ych traktatów . Ale po­
mimo tego t ra k ta ty  nie będą -  zdaniem  au to­
rów  odezwy — obowiązywały narodu  w ęg ie r­
skiego, ponieważ nie uchw ali ł  ich węgierski 
par lam en t .

N as tępn ie  wyjaśnia koalicya, dla czego 
n ie  us łucha ła  w ezwania  Królewskiego do 
objęcia gab in r tu .  Koalicya nie m ogła  u tw o­
rzyć rządu, gdyż w przeciw nym  razie by łaby  
m us ia ła  uznać absolutne praw a zwierzchni-  
cze Króla, co sprzeciw iałoby się konsty tucyi.

Naród — jak  przewiduje m anifest  — 
musi być przygotow any na  jeszcze większe 
pogw ałcen ie  sw ych  praw ze s trony  rządu i 
d la tego jego obowiązkiem je s t  bronić tych
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(Ciąg dalszy).

„Zia T a ta n a  idzie zwolna, m yśla ł A na-  
nia, cała prze ję ta  swoją misyą; je s t  także 
troszeczkę zaniepokojona dobra, s ta ra  go łę­
bica, taka s łodka i naiw na. A le cierpliwości! 
Z pom ocą Boga, świętej K atarzyny  i M atki 
Boskiej Różańcowej, p ew n a  sp raw a się uda. 
N a  tę okoliczność przyw działa  n a jp ięk n ie j­
sze swoje s t ro je :  t u n i k ę  obszytą trzema
wstążeczkami — zieloną, b ia łą  i zieloną — 
stan ik  z brokatu zielonawej barwy, pas złoty, 
far tuszek  haf tow any, opaskę n a  głowę sza­
franową. Nie zapom nia ła  o swoich p ierśc ie­
n iach ,  na tu ra ln ie ,  o wielk ich  p rze d h is to ry ­
cznych  p ierśc ien iach , ozdobionych kam eami 
n a  żó łtych  i zielonych kam ien iach  i l i teram i 
w yrzynanem i z kornalinu . T aka  pow ażna i 
w ystro jona,  podobna do starej m adonny, po ­
s tępuje  zwolna i k ła n ia  się z pe łną  sk rom no­
ści godnośc ią  osobom spo tykanym  po dro ­
dze. Wieczór zapada: je s t  to godzina, w któ­
rej zwykle odbywają się ce rem onia lne  u k ła ­
dy m iłosne.  Skoro wieczór zapada, sw atka 
może być pew na, że zastanie w dom u g ło ­
wę rodziny, do k tórej się w ybra ła  z ta je m n i­
czą misyą.

„Idzie, idzie, coraz powolniej i coraz 
poważniej. Możuaby myśleć, że obawia się 
dojść do celu. Ale oto już je s t  u kresu  po­
dróży, przed zam knię tą  b ram ą portyku , któ­
ry je s t  cichy, ciemny, jak  bram a P rzezna­
czenia. W aha  się chwilę; popraw ia  pierśc ie­
nie, wstążkę od fartuszka, pasek, opaskę 
n a  głowie; i nareszcie  decyduje się zas tu ­
kać...  “

A n a n ia  m ia ł  wrażenie, że to s tukan ie

praw  te in  bardziej stanowczo. W a lk a  obecna 
je s t  w alką w obronie konsty tucyi i obo­
wiązkiem każdego W ę g ra  — brać w niej 
udział.

List otwarty hr. J. Andrassego.
Hr. Ju liusz A n d ra ssy  w ystosow ał list 

o tw arty  do wyborców, w k tó rym  om awiając 
swe rokowania  z Koroną, oświadcza, że s ta ­
ra ł  się przeprowadzić w całości życzenia 
Sejmu co do narodowego cha rak te ru  pułków 
węgierskich . Ze względu na  wielką odpowie­
dzialność by łby  zadowolił się za ła tw ieniem  
spraw y  naw e t  mniej korzystnem, aniżeli to, 
jak ie  p rzedstaw ił w inemoryale, sporządzo­
nym  z rozkazu Króla. Jednakow oż pod wzglę­
dem  p raw nupaństw ow ym  is tn ia ły  takie ró ­
żnice, że kom promis był niemożliwy. D o p ie ­
ro wówczas s t rac i ł  nadzie ję  pokojowego roz­
wiązania sprawy, g d y  spostrzegł,  że można 
je  os iągnąć chyba  przez wyrzeczenie się 
praw  pa r la m en ta rn y ch  i dlatego, chociaż z 
ciężkiein sercem, uznał za konieczne podjąć 
narzuconą  narodowi walkę.

Hr. A n d ra ssy  w yraża nadzieję, że za­
t a rg  skończy się tryum fem  narodu, jeżeli 
ty lko naród  w ytrwa. M niem a także hr. A n ­
drassy , że w us taw ą zakreś lonym  czasie n a ­
ród będzie pow ołany  do urny .  Możliwość 
zamachu s tanu  uważa hr. A n d ra ssy  za wy­
kluczoną.

„Cokolwiek przyjdzie — kończy list 
o tw arty ,  — m usim y być roztropni,  zgodni 
i silni. W alczmy za konsty tueyę ,  ale bądźmy 
zawsze gotowi zawrzeć honorow y pokój. N a ­
ród nie goni za m rzonką, jeno  walczy o swe 
p r a w a 'S p

Zakaz kolportażu.
Zakaz kolportażu uznają  wszystkie pi­

sm a budapeszteńskie, jako  ciężki cios dla 
p rasy .

Rozporządzenie m in is te rya lne  uzasadnia 
ów7 zakaz tein, że rozszerzane za pomocą kol­
portażu p ism a w  błąd  w prow adzają opinię 
publiczną wypaczaniem faktów i zdarzeń, j a ­
ko też zm yśleniami, nad to  zaś podburzając 
przeciwko rządowi i w ładzom publicznym, 
naraża ją  na  niebezpieczeństwo porządek i 
spokój publiczny kraju. W obec tego rząd li­
zną ł  za konieczne w zbronić ulicznej rozsprze- 
daży dzienników i p ism ulo tnych. W ykro­
czenie przeciwko temu zakazowi karane  bę­
dzie a resztem  do dni 15 i g rzyw ną  do 200 
koron. N ad to  zwraca rozporządzenie podp i­
sane przez m in is tra  Kristoffego uw agę n a  to, 
że w myśl ustaw y wytw ory  prasow e w inny  
być sprzedaw ane tylko w księgarn iach  i dla 
tego zastrzega sobie n a  przyszłość unorm o­
w anie także rozsprzedaży w trafikach, na  
dw orcseh k o lc o w y c h  i w in n jn h  miejscach 
publicznych.

W uzupełnieniu  tych  wiadomości do­
noszą z Budapesztu, że rozwydrzenie kolpor­
tażu doszło tain  było w os ta tn ich  czasach

w pit rsi mu się odzywa. Skoczył z łóżka i 
pobiegł do okna, na  k tórem  się oparł.  N a  
zam knię ty  ze w szystkich s t ro n  dziedziniec 
zapadały  os ta tn ie  mroki wieczora; n ie ru c h o ­
my krzak bzu tworzył ciem ną plamę; a b s o ­
lu tna  cisza panow ała  w około. Gwiazdy za­
czynały się pokazywać, jak  iskry złote n a  
b łęk itnaw ym  popiele zmroku. W uliczce, m a­
ły  pastuszek przejeżdżając n a  koniu, nuc i ł  w 
n a rz ecz u :

„Inoclie mi fachet die,
Cantante a panna dorata“ .

(I tam  dzień m nie  zastaje, gdy  idę 
śp iew ając  moja palmo złota :|!).

A n an ia  p rzypom nia ł  sobie swoją m ło­
dość, wdowę, Zuuuue. Co też porab ia ł  p a ­
stuszek przem ieniony  w m n ic h a?  „I pom y­
śleć, że chc ia ł być bandy tą!  B yłbym  c ieka­
wy go zobaczyć. Trzeba będzie, abym  poje­
cha ł  do Konni w ciągu tego m ie s ią ca ' .

I  nagle, myśl jego w róciła  do miejsca, 
gdzie los jego  się rozstrzygał

„S ta ra  gołębica już tain jest,  w sk ro ­
m nym  i porządnie u trzym anym  gabinecie 
pana  Oarboni. To biuro je s t  to samo, przy 
k tórem  pewnego wieczora s tu d en t  je d en  
szperał. . .  Mój Boże! czyż podobna, aby po ­
p e łn i ł  czyn tak sz k a rad n y ?  Tak, gdy  się 
je s t  dzieckiem, nie zdaje się sobie spraw y 
z tego co się czyni. J a c y  m y szaleni j e s te ­
śmy, będąc dziećmi! M oglibyśm y dopuścić 
się zbrodni z ca łkow itą  nieświadomością.. .  
Słowem. Zia T a tan a  znajduje się w g ab in e ­
cie, a pan  Oarboni siedzi naprzeciw  niej, 
g ruby, t łus ty ,  spokojny, z ty m  zło tym  ł a ń ­
cuchem, który  mu połyskuje  na  b rz u c h u 11.

A n an ia  u śm iechnął się nerwowo i zno­
wu m y ś la ł :

„Oo ona mu powie, m a ła  s ta ru szka?  
Byłbym  ciekawy widzieć, jak  sobie daje r a ­
dę. Gdybym  m ógł tam się znajdować tak, 
aby m nie  n ie w idziano! G dybym  miał taki 
pierścień, który czyni n iew idzia lnym  tego, 
co go ma n a  ręku 1 Tak, w sunął bym go na

*) Palma złota, jest to jeden z zaszczytnych 
tytułów, które zakochani Sardyńczycy dają swo­
jej narzeczonej.

is totnie do n iem ożliwych rozmiarów. W  wywo­
ływ aniu  sensacy jnych  ty tu łów  rozw inęła  się na 
bruku budapesz teńsk im  pomysłowość, której 
za wiele było  już n aw e t  przechodniom , n a g a ­
byw anym  przez roje kamelotów i w yzyskiwa­
nym  przez rozbudzenie ciekawości.  Przed 
kilku dniam i n. p. w yw oływ ano n a  wszy­
s tk ich  ulicach B udapesz tu : „K ossu thow i za­
kazano wyjazdu zagran icę!* ,  — „Zastrzele­
nie kom isarzy rz ą d o w y c h ',  — „Salwy ka­
rab inow e w G r a n ie ' ,  —  „Ociekające k rw ią  
ulice" — wiadomości, n a  k tórych  nie było ani 
s łow a praw dy.

Zakaz kolportażu, odpowiada n a  te i 
tym podobne zarzuty p rasa  budapesz teńska — 
nie pow in ien  był ukazać się. już dlatego, że 
setki osób pozbawia nag le  clileba. nadto  zaś 
zagraża egzystencyi wielu pism u trzym ują­
cych sio jedyn ie  dzięki kolportażowi.

B u d a p e s z t ,  28 lutego. M inis ter  spraw  
w ew nętrznych  w ydał rozporządzenie rozw ią­
zujące wszystkie t. zw m unicypalne kom i­
ta ty  dobra  publicznego.

B u d a p e s z t  28 lutego. Komisarz K ró­
lewski dla m ias ta  B udapesztu  p. Rudnay 
przyszedł o tyle do zdrowia, że wczoraj m ógł 
pojawić się w biurze i rozpocząć urzędo­
wanie.

B u d a p e s z t ,  28. lutego. W kom ita­
tach  sytuaeya p rzedstaw ia  się niepomyślnie. 
W kilku m unicypiach  urzędnicy już zastrej- 
kowali, np. w kom itacie  budzińskim. W  są ­
dzie ławniczym  w Wacowie wszyscy urzę­
dnicy opuścili biura.

Załatwiony konflikt.
Zakończenie wojny cłowej z Serbią 

s ta ło  się już fak tem  dokonanym . Serbia  o- 
tw orzy ła  g ran icę  i onegdaj bez przeszkód 
w jechały  n a  jej te ry to ryu in  w agony cu­
kru, nagrom adzone  od początku zatargu 
w Zeinuniu.

Obecnie ma rząd zawiadomić Skupczy- 
nę o przyw róceniu  no rm alnych  stosunków 
z A ustryą ,  poczein Izba odroczy się aż 
do chwili zaw arcia  przez rząd t ra k ta tu  h a n ­
dlowego z A ustryą .  P raw dopodobnie  Skup- 
czyna zbierze się dopiero w kw ietn iu  dla za­
tw ierdzenia  trak ta tu  i i P o w a le n ia  pożyczki.

W  rozmowie z je d n y m  z redak to rów  
belgradzkiej P olitik i przyznał minibteC Dra- 
szkofic , że rząd isto tn ie zgodził sie na  taką 
zm ianę ugody se rb sk o -b u łg a rA b j , '  k tó ra  o-
(lejmuje jej w zupełności d u r a k ie m  unii cło­
wej. R okow ania  w spraw ie  t rak ta tu  h an d lo ­
wego z A u s try ą  będą w jak  najkró tszym  
czasie podjęte na  nowo. M in is te r  zapewnił, 
że rząd bułgarsk i ze swej s trony  zgadza się

palec i poszedłbym... poszedłbym do pana 
Carboni natychm iast . . .  A  gdyby bram a była 
zamknięta, co byin z rob ił?  E c h !  m niejsza o 
to! zastukałbym , do licha! M ariedda  przy­
szła by otworzyć i podczas gdyby  narzekała 
n a  uliczników, którzy s tuka ją  do drzwi, 
a po tem  uciekają, ja ...  J e s te m  szalony, na 
honor, że myślę o podobnych  głupstwach! 
Ale już  koniec: nie chcę dłużej o tern m y ­
śleć".

Odszedł od okna, wziął świecę i ze­
szedł do kuchni,  gdzie był ogień z a p a lo n y ; 
i m ach ina ln ie  poszedł usiąść przy ognisku. 
Ale nag le  p rzypom nia ł  sobie, że je s t  lato 
i zaczął się śmiać. P o tem  długo przyglądał 
się rudem u kotkowi, k tóry zaczaił się przed 
ogniskiem, n ie ruchom y  ale uważny, z na­
stroszonym i wąsikami i wyciągniętym  ogon­
kiem, gotów skoczyć n a  pierwszą mysz, któ­
ra by się ukazała. A n a n ia  pom yślał sobie
0 c ierp ien iach  myszy i rzek ł sam do siebie : 
„Nie, dziś nie pozwolę jej z łapać :  dziś je­
stem nadto  szczęśliwy, aby się zgodzić, by 
ktokolwiek, n aw e t  mysz, c ie rp ia ła  w tym 
d o m u ' .

— Uściu! usc iu !* )  — krzyknął,  po­
wstając z krzesła  i b iegnąc do kotka, który 
zadrżał od pyszczka do ogonka i wyskoczył 
n a  piec.

Młodzieniec, ciągle pod w pływ em  ner­
wowego rozdrażnienia, zaczął chodzić tam
1 napow ró t po kuchn i i od czasu do czasu 
za trzym yw ał się przy w orkach z ję c z m ie ­
niem, do tykał je  i s z e p t a ł :

„Ostatecznie, mój ojciec nie je s t  wcale 
taki b iedny!  J e s t  dzierżawcą u p a n a  Car­
boni, pomimo że upiera się nazywać go swo­
im panem . Nie, nie je s t  biedny, ale w ka­
żdym razie bez w ątp ien ia  n ie m ógłby zwró­
cić... zwrócić tego, co j a  wydaję...  gdyby  spo­
dziewany rezultat.. .  n ie przyszedł do skutku...  
A  czy zała twi sic pom yśln ie  ta  sp raw a?  
Go tam  się uk łada  w tej chwili?. ..  Zia T a ­
ta n a  już powiedziała, co m ia ła  powiedzieć. 
Co pow iedz ia ła?  O ch! nie, nie, nie trzeba, 
żebym o tem myślał...  Co m nie pow inno  zaj-

*) Krzyk, którym się koty odpędza.

z teini postanow ien iam i,  a n a w t t  wyraził 
rządowi se rbsk iem u uznanie i podziękowanie 
za całe jego  w za ta rgu  stanowisko."

Co p raw da, zadowolenia m in is te rs tw a  
n ie  podziela p rasa  serbska. Tak np. s tarora-  
dykalny  o rgan  Sumoupraua ubolewa, iż rzad 
se rbsk i wobec korzystnej dla k ra ju  sytuacyi 
za jął stanowisko wyczekujące i dążył do 
pod jęc ia  rokowań z lu s t ro -W Ą g ram i 7-a każdą 
cenę. A  głos to wcale nie odo.sobn.ony.

Z bardzo znainienncm i uwagami w ystą­
p ił  półurządowy organ sońjski Now Wrek. 
Brzmią one dziwnie w zestawieniu ze zwie­
rzeniam i D raszkorica .  O inawiajac przvjecie 
żądań aus tro -w ęg iersk ich  przez rząd serbski, 
wywodzi i\ow  < k, że wr Belgradzie usłu­
chano rady dr. Tuicza i rząd serbski poddał 
sie A ustro- W ęgrom  na łaskę i niełaskę. Przez 
to przyznała się Serbia, że jes t politycznie 
i |ekorioinicziiie zawisłą  od Austro  -W egier i 
że przy k o m binac jach ,  zdążających do soli­
darności S łow ian południowych, oraz nieza­
wisłości pańs tw  n a  półwyspie B a łkańsk im  
nie może być b ra n a  w rachubę. Rząd buł­
garsk i n a  zm ,any  żądane przez A us tro -W ęgry  
w unii se rb sk o -  bułgarskiej nie zgodzi się i 
Serb ia  będzie m ia ła  do wyboru między unią. 
k tó ra  ina na  celu uwolnienie Serbii "od za­
wisłości A ustro -W ęgier ,  a A us tro -W ęgram i,  
które wyzyskują Serbię. Przez przyjęcie żądań 
aus tro-w ęgiersk ich  Serbia p rzepadnie  dla Sło- 
v óańszczyzny i niezawisłości pańs tw  b a łk ań ­
skich. W ypadek taki atoli w h is tory i  nie 
jest p ie rw szym  i n ie  będzie zapewne osta tn im  
Serb ia  przez n iedo trzym anie  umowy, spisa­
nej w unii serbsko-bułgarsk ie j.  skom prom i­
tow ała  się i dziś żadne z m ocarstw  europe; 
skich nie zechce wejść w poważne rokowa­
n ia  z pańs tw em , które nie uznaje w łasnego 
podpisu.

Maryawici.
Obałamuceni księża pozyskali już w 

K rólestw ie  Dolskiem ponad 20U.UU0 sekcia- 
rzy ze sfer w łościańskich , a liczne przyk ła­
dy zatargów  duchow ieństw a zasuspendowa- 
nego z praw ow itym i proboszczami budzą !ęk, 
iż stoimy u progu szkodliwej dla nas o i  
każdym względem wojny re lig ijnej .  N ie w ą t­
pliwie władza duchow na zarządzi w s z \3t- 
ko, byle r o zszerza n iu  s ię  dalszemu h e r i ^ i  
kres położyć, tem bardziej, że ep iskopat w 
Królestw ie Polskiem, nie przypuszczając Wi­
docznie, iż tak wielkie zatacza cna  "kr- 
zaniedbał użyć całej swej energii  i n ie  s u- 
liiił katastrofy  w zarodku.

Wszak jeszcze we w rześniu  1904 r 
o trzym ał ówczesny biskup płocki, Je rzy  
Szembek „D ekret sw. Oficyum", k tóry poda­
jem y niżej za K arycrcm  Polskim  w dosło- 
wnein b r z m ie n iu :

mować, to odpowiedź, ja k ą  daje w tej chwili', 
mój dobroczyńca...  Co też on dowie, on, n a j­
uczciwszy człowiek pod Słońcem, gdy sic do- 
wie, że jego  pro tegow any ośmieli ł się zdra­
dzić w ten  sposób jego  zaufanie?...  W idzę 
go, jak  chodzi po pokoju a Zia T atana  pa­
trzy na  n iego zdyszana..."

Cjął b'lćwę w obi« ręce: „Mój Boże! 
mój Boże! co też tam  się dzieje?" Niepokój 
go dławił.  W yszedł na  dziedziniec, p o c h y ł  
się nad  murein  ogrodzenia  i czekał,  słuchał .  
A  tu nic, nic, n ic !

W róc i ł  do kuchni i widząc znowu za­
czajonego kotka, napędzi ł  go. "P rzypom nia ł  
sobie koty m aizące pomiędzy ko lum nadą 
P a n te o n u ;  pom yślał o Zii \ a n a r z e  o świecy, 
k tó rą  miał zanieść do bazyliki św ię tych  Mę­
czenników; pom yślał o swoim ojcu, k tóry  
kończył zbieranie słomy jęczmiennej w tan-cas- 
swego pana, pom yślał o w spaniale j Sośnie, 
która szumiała groźnie, podobnie ja k  olbrzym 
ziry towany, sam otny m o narcha  pańs tw a traw  
i bu rzan ó w , pom yślał o l iu raghe i o widze­
n iach  Zii Varvary  i p rzypom nia ł  sobie b ra n ­
soletkę złotą, w idzianą w muzeum T herm es  
D yoklecyaiu .

Ale poza temi, yszystkieini, p rze lo tn t mi 
wspom nien iam i,  dwie myśli p rzewodnie soo- 
tyka ły  się i mięszały, jak  dwie chm ury  sDo­
tykające się w przestrzeni ,  je d n a  ciemna, 
d ruga św ie t la n a :  m yśl o t e j  k o b i e c i e  
i myśl o tom, co się roztrząsało w gabinecie 
pana Carboni.

„Nie! mówiłem, że nie chcę u tem m y­
śleć!"  szepnął z g n i e w e m .  I po raz trzeci- 
napędzi ł  kotka, tak samo jakby  chcia ł odpę­
dzić myśli, które na  n iego czyhały  i o wła­
da ły  n im  mimowoli.

W róc ił  n a  dziedziniec; pa trzy ł  1 s łu ­
cha ł  znowu. Ciągle n i c ! Po jaknne  kw a­
dransie ,  dwa głosy  ozwały się po drugiej 
s tron ie  inuru, potem trzeci,  czw arty ;  to bylr 
sąsiedzi, którzy każdego wieczora gromadzili  
się przed sk lepem  m ajs tra  Paue. rozm awia­
jąc  i używając świeżego powietrza.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .
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W  R zym ie z  gmachu świętego Oficyum  

dnia  4 września 1904 r.
N a pełuein  tej Najwyższej K o n g re g a ­

c j i  posiedzeniu, odbytem  we środę dnia 31 
ubiegłego m iesiąca s ie rpn ia ,  po p ilnem  roz­
ważeniu wszystkich szczegółów, dostarczo­
nych  K ongregacyi w spraw ie  wizyj i ob ja­
w ień  Felicvi F ranciszk i  Kozłowskiej, oraz 
zawiązania stow arzyszenia kap łanów , pod n a­
zwą M aryawitów , Ich  E m in e n c je  K ard y n a ło ­
wie Inkwizytorow ie generaln i  pospołu  ze m ną  
orzekli, co nas tępu je :

„N iech F e l i c j a  Kozłowska wTobec bi­
skupa, lub jego  delega ta  złoży spraw ozdanie  
ze swej dotychczasowej a d m in is t ra c j i ,  tu ­
dzież wszystkie  swojo p ism a tak w ła s n o rę ­
czne, jak  inne. W ted y  n iech  przewielebny 
biskup płocki usunie j ą  od wszelkiego prze- 
•łożeństvra czy to nad  księżmi, czy nad  ko­
bie tam i, należąeemi do zgromadzenia, oraz 
n iech  ją  zupełnie  od n ich  oddzieli , zabroni­
wszy zaś stanowczo, aby n a  przyszłość nie 
ważyła się zajmować kong regacyą  Maryawi- 
lów, ani pod żadnym pozorem do ducho­
wnego k ierow ania  księżmi lub klerykami sio 
w trąca ła ,  n iech  jej, k ie rując sio w tej m ie­
rze pas terską  miłością i troską wyznaczy 
spow iednika uczonego i pobożnego, by ten 
dołożył s ta ra n ia  i wyleczył j ą  z ha lucynac ji  
(urojeń),  a n a  d rogę prawdziwej pobożności 
zwrócił. Co się tyczy zgrom adzenia  kobiet,  
n iech  b iskup lub jego delegow any odbędzie 
w łaściw ą wizytę, ich domów, roztrząśnie 
s ta rann ie  ustawy, któremi się rządzą, zbada 
ich ducha i z tego oceni, czy in s ty tu c ja  ta  
p rzynajm nie j do czasu, na prośbę może być 
to lerowana, czy też n ie  —  i n iech  o tern n a ­
s tępn ie  złoży raport .  Co się zaś tyczy k o n ­
gregacyi M aryawitów , to ma ona być do 
szczętu skasowana, z rozwiązaniem ślubów 
w jak iko lw iek  sposób przez n ich  sk ładanych  
i z zakazem u trzym yw ania  wszelkich z F e l i ­
c j ą  Kozłowską stosunków, czy to osobis tych, 
czy też p iśm ien n y c h :  nareszc ie  wszystkim 
kapłanom  i k le rykom  m a być surowo n ak a ­
zane, aby do kongregacyi tej nie p rzy s tę ­
powali, ślubów w niej p rak tykow anych  nie 
składali  i pod żadnym  pozorem k ie row ni­
ctwu F e l i c j i  Kozłowskiej się n ie poddaw ali '1.

Przesy ła jąc  Waszej P rzewielebności z 
uzzędu mego powyższy dekre t  dla rych łego  
w ykonania  go w całej rozciągłości, proszę 
Boga, by zlewał n a  Niego swe łask i  i b ło ­
gosławieństwa.

Oddany w P an u  
3. knrd. Vanutalli.
*

N auka  „m ankie tn ików " streszcza się w 
nas tępujących  zasadach : Człowiek nie po­
siada wolnej woli, ła ska  Boża je s t  wszyst-  
kiein. Ł ask a  Boża wystarczy zam iast pracy, 
zastępuje wszelką naukę, sprawia, że można 
się obyć bez lekarza, bo n a  chorobę jedynein  
^ k a r s tw e r n  je s t  m odlitwa. W szelka dzia ła l­
ność społeczna i n a rodow a je s t  szkodliwa, 
bo ona odciąga człowieka od modlitw y. D ro­
gą wiodącą do zbawienia wiecznego i do 
uzyskania szczęśliwości doczesnej je s t  ado- 
racva  N ajświętszego S ak ram en tu  i wysoko 
rozwinięty kult dla M atki Boskiej.  Obrazy 
je d n ak  M atki Boskiej Częstochowskiej na- 
ae t  w kościele nie pow inny  być cierp iane .  

N ow a sek ta  odrzuca S ak ram e n t  Pokuty; Ko­
m unia może być przy jm ow ana  kilkakro tn ie .
1 ważając siebie za w ybranych  do w alki z 
A n tych rys tem , „M aryaw ic i"  twiordzą, że przez 
n ich  dokonane zostanie odrodzenie ludzkości.

Okólnik konsystorza  płockiego — o 
k tó rym  już ogólnikowo w spom ina liśm y  — 
zestaw ia b łędy M aryaw itów  w sposób n a s tę ­
pujący :

1. Co do K ościo ła  i  hierarchii jego.
1. W adlo  tw ie rdzen ia  „M ankie tn ików " 

wszyscy biskupi,  kardyna łow ie ,  kap łan i są 
zepsutymi ludźmi, m asonam i i uw odzic ie la­
mi, naw e t  nio wyłączając (Płowy Kościoła, 
a przeto .jako tacy u tracili władze rządze­
n ia  w iernym i (daw ny  b łąd  husycki).

2. rj ylko 50 jost dobrych  kapłanów  
(M aryaw itów).  a w iernych  tylko około 
300.000, w ed ług  innych  148.000, to je s t  
tych, którzy adorują Najświętszy  S akram ent.

3. Sieją z am bony n ienaw iść  i oszczer­
s tw a przeciwko k ap łanom  praw ow itym , a 
w ięc obrażają miłość i sprawiedliwość — 
dwie cnoty, będące podstaw ą nauk i clirze- 
ściańskiej.

4. Biskupowi p raw em u wypowiedzieli 
posłuszeństwo, a tein samem i Kościołowi 
kato lickiem u i Papieżowi, k tórego biskup je s t  
przedstawicie lom w  dyecezyi (w inni są więc 
schyzmy )■

5. I  lud do schyzm y chcą doprowadzić, 
gdyż zmuszają oni ludzi do podpisów, zwo­
dzą ich, sami piszą im prośby, w których 
najwyraźniej w yrzekają się biskupów i K o­
ścioła św. katolickiego, a poddają  się w ła ­
dzy świeckiej.

6. Spraw ują  urząd św. kap łańsk i i p ro_ 
lioszczowski, inimo biskupiego zabron ien ia  
(suspensy),  przez co n a raża ją  w iernych  n a  
n ieważne spowiedzi święte i "małżeństwa, są 
więc św ię tokradcam i i w pada ją  w klą twę 
kościelną.

7. Uczą, że A n ty e h ry s t  już  się narodził  
i w ed ług  je d n y ch  ma 3 i pół, w ed ług  d ru ­
g ich  4 i pó ł  lat.
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I I .  B łę d y  o Najśw iętszym  Sakramencie.
1. Do zbawienia konieczna je s t  częsta 

K om unia św. i ustawiczna a d o r a c ja  N a j­
świętszego S akram entu ,  oraz m odli tw a do 
Matki Boskiej N ieustającej Pomocy, której 
obraz, inne wyrzuciwszy z ołtarzy, w ko­
ściołach umieszczają.

2. Lud od obowiązków i pracy odw o­
dzą dla adoracyi.

3. Do Komunii św. nie w ym aga ją  uspo­
sobienia, w skazanego przez Kościół i n a k a ­
zują K om unię  za pokutę.

4. (kłoszą, jakoby  Komunia sw. g ładz iła  
grzechy naw e t  śm ier te lne  (d aw ała  per se 
gratiam  prim atn), k iedy w edług nauki Ko­
ścioła do Komunii św. winno się p rzys tępo­
wać bez ciężkiego g rzechu  (daje  ona g ra ­
tiam  p rim a m  ty lko per accidans).

I I I .  B łę d y  tyczące samego zgromadzenia.
1. Pom im o zniesienia zgrom adzenia 

M aryawitów  przez Kościół św., tak się i obe­
cnie nazyw ają  i u trzym ują, iż są  zg ro m a­
dzeniem.

2. P ozosta ją  w łączności z n iewiastą ,  
k tó rą  fałszywie zowią „zakonn icą11, a z k tó­
rą  im zabroniono łączności i kom unikow ania  
się czy to osobiście, czy p iśm iennie .

3. Fałszyw ie uczą, jakoby  owa n ie ­
w ias ta  m ia ła  p ro roc tw a i widzenia, kiedy 
ono zostały już  po tęp ione przez Kościół 
święty.

4. N azywają  ową n iew ias tę  świętą, n ie ­
skalaną, podobną ęlo- N iepokalanej Najśw. 
M ary i P a n n y  i za taką w ieruym  każą ją  
u w aż ać .

5. N a  widzeniach owej n iew ias ty  opie­
ra ją  swe nauczanie w  Kościele, gdy  tym cza­
sem n auka  każdego k ap łan a  pow inna  op ie ­
rać  się na  nauce Chrystusowej,  przez Ko­
ściół św. to jo s t  przez Papieża  i biskupów  
ogłoszonej.

W yniki.
1. N auka  taka je s t  h e r e z ją  i schyzmą.
2. Należy więc unikać tych  w ew n ętrz ­

nych  wrogów i zwodzicieli , j a k  to św. P a ­
weł nakazuje. (Galat.  I. 6 — 0).

3. Należy zerwać ze wszystkimi, k tó ­
rzy z tymi n ieszczęśliwymi kap łanam i prze- 
stawają. Ci, którzy z nimi pozostają w łącz ­
ności, ja k  owa n iew ias ta  i wszyscy zwolen­
n icy  i zwolenniczki je j ,  n ie  są tem sam ein  
w jedności z Kościołem katolickim, nie m a­
ją  p raw a  do S akram en tów  św ię tych  i dóbr 
duchow nych  Kościoła św. katolickiego.

4. N au k a  taka je s t  k łam stw em , bo owi 
nioszcześni nauczyciele k łam stw em  żyją i 
k łam stw o  głoszą.

*
K a ryer P olski podaje spis księży, k tó­

rzy z rozporządzenia władz duchow nych  zwol­
n ien i zostają ze stanow isk .  W  spis ie tym  fi­
gu ru ją  księża : ad m in is t ra to r  par .  Karczew, 
w pow. now om ińskim , ks. F e l ik s  Pyzalsk i;  
w ikaryusz par. Babice, w pow. warszawskim, 
ks. Józef  Szym anow sk i;  w ikaryusz par. R a ­
szyn, w pow. warszawskim, ks. Czesław 
K a h l ;  wik. par. W iskitk i ,  w pow. b łońskim, 
ks. Rom an G o s ty ń s k i ; adm in  par. Sobótka, 
w pow. łęczyckim, ks. J a n  Kowalski i wik. 
par. B ielany, w pow. w arszawskim , ks. F lo-  
ry a n  Marczewski. W dyecezyi kieleckiej 
uwolniony zosta ł ze s tanow iska  wik. par. 
Lend, w pow. słupeckim, ks. S tefan  Płaza, 
proboszcz par. W iśniew  w pow. w ęgrow skim , 
ks. W aw rzyn iec  R oz tw orow sk i; prob. par. 
Cegłów, w pow. m ińsk im , ks. Bolesław Wie- 
chowiez; prob. par. Lutków ka, w pow. b łoń­
skim, ks. J a n  K aczyński;  wik. par. Zgierz, 
w pow, łódzkim, ks. Józef  P ą g o w sk i;  wik. 
par. Je ruza l ,  w pow. skierniew ickim , ks. Ze­
non  S u ch o r isk i ; wik. par.  Pszczonów, w pow. 
łowickim, ks. Jó z e f  P oradow sk i i kapelan  
Osad Rolnych  w S tudzieńcu, ks. S tan is ław  
Siedlecki.

Czy i o ile „zwolnienie" to je s t  w  
związku z p ro p ag a n d ą  m ankietn ików , K a ryer  
P olski n ie podaje, p rzem aw ia  atoli za podo- 
bnem  przypuszczeniom fakt,  że w łaśn ie  w 
liczbie owych „zw olnionych" zna jdu ją  się 
znani n am  już  na jruch liw si M aryawici

K R O N I K A .
Lwów, 2S lutego.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  ( I  marca):
Albina B. — Budzisława. — Painfyłyja

Mucz.
Wschód słońca o godzinie 6 12 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska s tacja  meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę: w Galicji wschodniej i na Bukowi­
nie: Pochmurno, miejscami opady, łagodnie; 
w Galicyi zachodniej: Przeważnie pochmurnie, 
miejscami opady, ciepłota niższa, żywe wiatry.

— Bal u Najw. J)woru. Z Wiednia 
donoszą: Wczoraj odbył się bal u Najw. Dworu, 
na który przybył Najw. Dwór, PB. Ministrowie, 
ciało dyplomatyczne i inni dygnitarze. W  czasie 
tańców Najj. P an  rozmawiał z wieloma osobami.

. marca 1906 r.

— Z c. i k. arm ii. D zienn ik  rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza: Przeniesieni zo­
stali podpułkownicy: Henryk Jukasz z 8 p. art. 
dyw. do 1 p. art. dvw.. Jan  Aigner z 33 p. 
art. dyw. do 30 p. art. dyw. i Gustaw Nowak 
z 13 p. art. korp. do 3 p. art. dyw., oraz major 
Karol Kohl z 14 p. art. korp. do 3 p. art. dyw.

Podpułkownik Stefan Yrbanjac z 13 p. p. 
przeniesiony do stanu czynnego obrony krajowej.

Zarządca magazynu prowiantowego w Zło­
wię Fryderyk Fuchs przeniesiony w stan spo­
czynku.

Rezerwowymi kadetami zastępcami ofice­
rów zamianowani zos ta l i: rezerwowy kadet Zdzi­
sław Łoziński z l i p .  art. korp. i rezerwowy 
podoficer Tadeusz Karczewski z 32 p. art. dyw.

Sztabowym profosem zamianowany profos 
Józef Bure3 z aresztu garnizonowego w Prze­
myślu przy areszcie garnizonowym w Pradze, 
a profosem przy areszcie garnizonowym w Prze­
myślu podoficer rachunkowy I. klasy 48 p. p. 
Stefan Moger.

Przydzielony został do wojskowego Komi­
tetu technicznego kapitan H. kl. 28 p. art. dyw. 
Józef LemeSić.

— Powszechne wykhuly uniwersy­
teckie. We czwartek, dnia 1 marca b. r., prof. 
dr. M. Raciborski: „O pochodzenia gatunków". 
Zakład fizyczuy Uniwersytetu ul. Długosza 8. 
Początek o godzinie 7.

— Ostatni wtorek w Kole literaeko- 
artystycznem cieszył się olbrzymiem powodze­
niem. Salę wypełniło kilkaset osób, oklaskując 
z zapałem artystów, którzy na zaproszenie „Ko­
ła" przyjęli współudział w tak zupełnie, dzięki 
im właśnie, udałyrn wieczorze muzycznym. Bo­
haterką wieczoru była pna. Stefa Calvasówna, 
uczeniea p. Ady Dąbrowskiej, śpiewaczka isto­
tnie doskonała, rozporządzająca pięknym głosem, 
odtwarzająca pieśni z ogromną inteligencją i 
wdziękiem. Trio Tostiego, w którem obok śpie­
waczki wystąpili utalentowany bardzo młody 
skrzypek, p. Perutz i pianista, p. Szczepański, 
podobało się ogólnie. Z kolei obdarzyła pna. 
Oolvasówna słuchaczów pieśniami Paderewskie­
go i Niewiadomskiego. iWcjamacya humorysty­
czna p. Trojanowskiego posiada już we Lwowie 
ustaloną sławę. Jestto naprawdę talent nie­
zwykły i wywoływać musi wszędzie wybuchy 
szczerego śmiechu. Program wieczoru uzupeł­
niły piękna gra na fortepiauie pny. Schupple- 
równy i śpiew p. Misia.

Po kolacyi zasiadło przeszło sto osób do 
stołów. Salony „Koła" opustoszały po godz. 3 
nad ranem.

Sezon karnawałowy był w „Kole", mimo 
wstizyumnia się ud tańców, bardzo ożyw tony, 
pozostawił też po sobie jaknajmilsze wspomnienie.

— Zniżone bilety jazdy tramwayem  
elektrycznym (lla młodzieży szkolnej. 
Komisja elektryczna Rady miejskiej ustanowiła 
dla biletów studenckich następujące ceny mie­
sięczne : dla prz-jazdu jednej sekcyi 2 kor., dla 
przejazdu dwu sekcyj 3 kor., dla przejazdu 
trzech sekcyj 4 kor., a dla przejazdu czterech 
sekcyj 5 kor. Bil-ty zniżonej jazdy uprawniają 
do jednorazowej jazdy dziennie tam i napowrót.

— W pałacu »pod Baranami a — 
pisze Czas — odbył się w poniedziałek, 26
b. m., piękny akt złożenia hołdu dostojnej pani, 
której ze wszeckimar należy się nazwa „pierw­
szej Krakowianki". Hr. Adamowa Potocka przed 
kilku dniami obchodziła ośmdziesiątą rocznicę 
urodzin. Sześćdziesiąt lat dobiega, odkąd stale 
zamieszkała w murach Krakowa. Należało li­
czcie taką rocznicę pamiątką, która byłaby znakiem 
przywiązania i wdzięczności za tyloletnie prze­
wodnictwo w życiu towarzyskiem, instytucjach 
dobroczynnych, w gorliwości i ofiarności, ilekroć 
chodziło o utrzymanie religijnych, historycznych 
i artystycznych pomników i zabytków Krako­
wa. Powstała myśl ofiarowania pamiątkowej rzeź­
by w bronzie. Pomysł, ułożony w Krakowie, od­
dano do wykonania artyście rzeźbiarzowi p. 
Władysławowi Gruberskiemu w Paryżu. Jest 
to portret en haut relief, przedstawiają-y lir. 
Adamową Potocką, siedzącą w krześle z książ­
ką w reku. Nad krzesłem fryz renesansowy, a 
na nim herby Pilawa i Korczak. Przez otwarte 
okno widok na Sukiennice tworzy tło. Poniżej 
portretu, odznaczającego się podobieństwem i 
artystycznem wykonaniem — wyryty n a p i s :

Katarzyna z Branickicli Adamowa Potocka.

Dzielnego męża podpora i korona,
Rozumem męskim — sercem uiewiościem
Dla bliższych i dalszych ofiarna,
Ziycia pełnią i kartem dostojna
Boga — ojczyzny —  Krakowa wielka mi­

łośnica.
1 8 2 5 - 1 9 0 5 .

Na odwrotnej stronie wyryte w bronzie 
nazwiska przyjaciół, składających tę pamiątkę : 
„Od przyjaciół i dla przyjaciół: Kazimierz i 
Marya ze Skrzyńskich Badeniowie; Eliza z 
Szembeków Mikołajowa Czarnomska; Ludwik i 
Honoryna z Pruszyńskicli Dębiccy; Alfonsyua 
z Miączyńsidch Włodzimierzowa Dzieduszycka; 
Adam Fedorowicz i Ludmiła Fedorowiczówua; 
Konstanty i Antonina z Chłapowskich Górscy; 
Karol i Małgorzata z Lichnowskich Lancko- 
rońscy; Kazimierz i Teresa z W odzickicli Lu- 
bomirscy; Kazimierz i Marya z Chłapowskich 
Morawscy; Zdzisław Morawski; Wal ery a z Tar­
nowskich Franciszkowa Mycielska; Jerzy My- 
cielski; Edward i Helena z Pouińskicli Myciel- 
scy; Ojciec Stefan Pawlicki; Konstanty i Ma­

rya z Januszkiewiczów Popielowie: Karol Pot- 
kań sk i ; Dominik i Dolores z dAgramonte R a­
dziwiłłowie ; Marvan i Marya ze Skrzyńskich 
Sokołowscy: Adam i Marya z Wodzickicli Sta- 
rzeńscy; Zofia z Zamoyskich Janowa Tarnow­
ska; Stanisław i Róża z Branickicli Tarnow­
scy: Stanisław Tomkowicz; Wałerya z Desef- 
iych Ludwikowa Windiseh-Graetz: Ludwik Al­
fred Windisch-Graetz: Stanisław i Marya z Czar- 
nomskich Wodzicey; Antoni i Ludwika z Żu­
rowskich Wodzicey".

Imieniem zgromadzonych przemówił do 
hr. Adamowej Potockiej przy wręczeniu rzeźhy 
p. Kazimierz Morawski. Wzruszającą była ta 
chwila, gdy sędziwa pani, otoczona gronem ro­
dziny, z rozrzewnieniem dziękowała obecnym 
za tak miły i cenny objaw przyjaźni i uznania, 
dopytując się zarazem z najwyższem zaięciem o 
postępy robót w Zamku na Wawelu, które pra­
gnie jeszcze obejrzeć.

—  „Prochem jesteś L w proch się 
obrócisz" — te słowa padły dziś w świątyniach 
Pańskich z pyłem popiołu na głowy wiernych. 
Wszak to PopieLic, pierwszy dzień Wielkiego 
postu, długiego szeregu dni pokutnych, które 
zakończy dopiero Wielkanoc blaskiem i świe­
tnością swojąJ

Tegoroczny jednak  P opielec nie m ia ł u nas 
tradycyjnego charakteru, nie poprzedzi! go bo­
w iem  karnaw ał. Bez zabaw , bez w rzaw y prze­
szło  nad „zapustam i" do porządku społeczeństw o  
polsk ie, przejęte pow agą ch w ili, skupiające się  
w  sob ie w obec ty lu  i tak ciężkich zadań.

Nie wesoły mieliśmy karnawał, więc też 
i Popielec stracił smętną swą aureolę. Zapano­
wało nad szałem dni zapustnych i nad przy­
gnębieniem popielcowem to przeświadczenie, że 
żyjemy w dniach wielkich rzeczy i że z dni tych 
wyjść winno społeczeństwo polskie bez szwanku 
owszem wzmocnione, zahartowane, zgodne w po- 
ważnem zrozumieniu swych celów.

— Fałszywe inform acje. W niedzielę 
d. 25 lutego b. r. wieczorem zebrała się na ul. 
Kochanowskiego u wylotu ul. Pańskiej mała 
gars tka  niedorostków, przeważnie ze sfery ter- 
minatorskiej i zachowywała się tak hałaśliwie, 
że patrol policyjny musiał interweniować, przy- 
czern po kilkakrotnem bezskutecznem upomnie­
niu przyaresztowauo pięciu najhałaśliwszych 
ekscedentów. Jak  z tego przedstawienia rzeczy 
wynika, notatka, podana przez jeden z dzienników 
lwowskich o tem zajściu, gdzie mowa o płazo­
waniu ekscedentów przez żołnierzy policyjnych — 
z których żaden nie dobył nawet broni — a na­
wet o strzałach padłych z tłumu, polega na zu­
pełnie fałszywej inńrmacyi.

— W sprawie wykładów: „Hodowla 
roślin pokojowych", donosi nam Towarzystwo 
zawodowych ogrodników, że z powodów zupełnie 
od Towarzystwa niezależnych, wykłady te od­
będą się dopiero w połowie marca.

—  Pogrzeb ś. p. Gwalberta Ziera- 
bickiego odbył sio wczoraj po południu, o go­
dzinie 3 z domu żałoby przy ul. Piekarskiej
1. 16 na cmentarz Łyczakowski. Smutna ta uro­
czystość zgromadziła prócz najbliższej rodziny, 
liczne zastępy przyjaciół i znajomych zmarłego. 
W pochodzie zauważono JE . Stanisława hr. Ba- 
deniego, Wiceprezydenta sądu kraj. Dylewskiego, 
radców Dworu Ignacego Dembowskiego, Kazi­
mierza Laskowskiego i Moraczewskiego, posłów: 
prezesa St. Niezabitowskiego, prezesa dr. Kraiń- 
skiego, Jana Yiyiena, Albina Rayskiego, prezy­
denta Michalskiego z gronem radnych, dyrekto­
rów N. Nikorowicza i Alfreda Zgórskiego, prof. 
Syroczyńskiego, członków krajowego biura ko­
lejowego, wielu inżynierów kolejowych i cywil­
nych, oraz tłumy publiczności, które odprowa­
dziły na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
zasłużonego obywatela naszego miasta.

f  K s .  S e r g i u s z  R a d z i w i ł ł ,  zmarły d. 
26 b. m. w Wiedniu, urodził sio tamże d. 7 
grudnia 1851, jako potomek galicyjskiej linii 
starego litewskiego rodu. Linia ta wywodzi się 
od ks. Aleksandra Dominika Radziwiłła, legity­
mowanego w r. 1822. Jego synowie Aleksan­
der i Sergiusz otrzymali ze strony władz au- 
stryackick zatwierdzenie godności książęcej na 
podstawie nadania jej w r. 1547 ich przodko­
wi ks. Mikołajowi Radziwiłłowi i zostali w r. 
1882 immatrykulowani w Galicyi jako książęta. 
Starszy z braci, ks. L idw ik  Radziwiłł jest sze­
fem linii galicyjskiej. Ks. Sergiusz wystąpiwszy 
ze służby wojskowej już w charakterze podpo­
rucznika, żył w odosobnieniu na zamku swym 
Neustift. W r. 1882 poślubił hr. Joannę Frauciszkę 
Fryderykę Elżbietę Cavriani. Z małżeństwa tego 
przyszła na świat jedna tylko córka, ks. Jo a n ­
na, która w r. 19;)2 zmarła w Salmansdorf 
pod Wiedniem. Śmierć ukochanej córki do 
tego stopnia przygnębiła ojca, że nieustannie 
odtąd niedomagał', aż w końcu uległ cięż­
kiej chorobie. Skutkiem zgonu śp. ks. S erg i ,-  
sza galicyjska linia ks. Radziwiłłów ma już 
tylko dwóch przedstawicieli: wspomnianego szefa 
tej linii, ks. Ludwika Aleksandra Juliusza Teo­
dora Radziwiłła i jego syna z pierwszego m ał­
żeństwa ks. Aleksandra, który od r. 1894 oże­
niony jest z p. Vilmą Ordod-Ordody.

— Śluby. W kościele PP. K larysek o d ­
był się  dnia 17 b. m. ślub panDy H eleny Za­
lesk iej, córki pań stw a M ieczysław ostw a  Z aleskich, 
z dr. M aksym ilianem  M atakiew iezem , inżynierem  
N am iestn ictw a .

Dnia 24 b. m. odbył się w Krakowie ślub 
p. Bogusława Mikuckiego, pełnomocnika dóbr
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JE . P. Namiestnika Andrzeja hr. Potockiego 
z panną Eugenią Kuczkowską, córką ś. p. E 
Kuczkowskiego, b. Delegata Namiestnictwa w 
Krakowie.

— Jednoroczna służba wojskowa
Ministerstwo wojny w porozumieniu z intereso- 
wanemi Ministerstwami wydało na podstawie 
§ 25, art. II., ustawy wojskowej rozporządze­
nie, na mocy którego ukończeni uczniowie 3 go 
roku państwowej szkoły grawersko-medalioner- 
skiej w Wiedniu, którzy ukończyli 8 klas szkół 
średnich, mają prawo do odbywania jednorocznej 
służby wojskowej.

A  Miły synalck. Ilko Hirny gospodarz 
gruntowy z Żelechowa wielkiego, powiatu ka- 
mionec-kiego, doniósł wczoraj policyi, że syn 
jego, Michał, skradłszy mu 25 b. m. 210 koron 
w banknotach, zbiegł do Lwowa.

Hirny jest średniego wzrostu i ubrany był 
po wiejsku.

A  Nieostrożna jazda. WVżnica do­
rożki nr. 135, Karol Wołek, jadąc wczoraj po 
południu szybko ulicą Kopernika, najechał na 
handlarkę Franciszkę Gerlacliową i zranił ją  
dyszlem w plecy.

Gerlaehową opatrzyło pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego.

A  Krwawa awantura. W szynku Fiłin- 
kla przy ul. Kościelnej pokłócili sio wczoraj 
dwaj zarobnicy: Jędrzej Oleszkiewicz i Jan  Hcxel. 
Od sprzeczki przyszło następnie między nimi do 
bójki, w czasie której Oleszkiewicz dobywszy 
noża, zadał nim swojemu przeciwnikowi dwie 
ciężkie rany: jedną w okolicy lewego oka, drugą 
z tyłu głowy.

Rannego He.\la opatrzyło pogotowie To­
warzystwa ratunkowego, Oleszkiewieza zaś are­
sztowała polieya.

A  Schwytanie dezertera. W ulicy 
Sobieskiego przytrzymano dziś przed południem 
szeregowca 30 p. p. -Józefa Czernego, który przed 
kilkoma dniami zbiegł z koszar. U Czornego 
zakwestyonowano dłuto, witrych, zapałki i 
świecę.

Czornego osadzono na razie w aresztach 
policyjnycdi.

A  Małoletni zbiegowie. Przed kilko­
ma dniami zbiegł ze Stryja Stanisław Józef 
Szwanciów, uczeń II. klasy giinnazyalnej, syn 
konduktora kolejowego. Chłopiec przebywać ma 
obecnie we Lwowie w towarzystwie Stanisła­
wa Fury, ucznia I. klasy wydziałowej, który 
zbiegł również ze Stryja z domu swego ojca,
b. werkmistrza kolejowego, skradłszy poprze­
dnio ojcu 350 kor.

Z domu Piotra Horbacza, tereyana szkoły 
miejskiej im. Czack ego, zbiegła jego córka 
Marya AntoBina.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Alojzego Kargego przy ul. Teatyńskiej zakradł 
się wczoraj jakiś rzezimieszek i skradł kilkanaście 
sztuk garderoby i pościel.

Zgubiono : złotą damską bransoletkę o sze­
rokich ogniwach, ozdobioną złotą różą i dwiema 
perłami.

Znalezione na gruntach pani Tychowskiej 
dwa lichtarze i iydowską synagogalną kadziel­
nicę złożono w policyi.

Polieya tutejsza pizytrzymała wczoraj w 
nocy w hotelu Brennera przy ul. Rzoźnickiej 
1 8 -letniego Leona Wiśniewskiego, który skradł­
szy swemu ojczymowi Mikołajowi Zabłockiemu, 
rolnikowi w Tymerowcach, koło Halicza, kwotę 
610 koron, zbiegi do Lwowa. Przy aresztowa­
nym znaleziono już tylko 407 koron 16 hal.

Majster szewskj z Tołoczkowa, Franciszek 
Bestijak, zawiadomił wczoraj polieyę, że onegdaj 
skradziono mu z mieszkania dwie pary złotych 
kolczyków, srebrny kielich kościelny, srebrny 
dzbanek, puszkę srebrną z krzyżykiem, srebiuą 
tacę pozłacaną i garderobę.

•f* Anna lir. Krasicka, córka Tgnacego 
i Elżbiety z lir. Zamoyskich lir. Krasickich, ur. 
we Lwowie 20 listopada 1885 r., po długiej i 
ciężkiej chorobie zmarła dnia 13 b. ni, w Kai­
rze. Pogrzeb odbył się w dniu 26 b. m. w 
Bachórcn.

— Zmarli w ostatnich dniach: Wo Lwo­
wie Henryka z bar. Ilippersthalów Breuerowa; 
Marya Kozakiewiczówna, w 17 roku życia.

W Przemyślu Wojciech Gruszecki, s łu ­
chacz Akademii górniczej w Leoben, jednoro­
czny ochotnik 45 p. p. Zmarły był synem zna­
nego powieściopisarza Artura Gruszeckiego.

W Wadowicach Helena Młocka, w 82 
roku życia.

W Wróbliku królewskim, w powiecie kro­
śnieńskim, Józef Abramowicz, właściciel dóbr, 
w 54 roku życia.

— Egzaminu kwalifikacyjne na nau­
czycieli i nauczycielki szkół ludowych pospoli­
tych rozpoczną się przed komisyą egzaminacyj­
ną w Rzeszowie dnia 13 marca b. r., termin 
wnoszenia podań do d. 6 marca b. r.; przedko- 
misyą egzaminacyjną w Krośnie dnia 19 mar­
ca b. r., termin wnoszenia podań do d. 12 mar­
ca b. r.

— Krakowska Izba handlowo - prze­
mysłowa dała przedwczoraj w Grandhotelu 
obiad na cześć przybyłych na Zjazd gal. Związku 
fabrycznego delegatów : Ministerstwa kolei, szefa 
sekcyi dr. Forzta i Ministerstwa spraw w e­
wnętrznych, radcy Namiestnictwa p. Wł. Fedo­
rowicza. Toast na cześć gości wzniósł p. Jan 
Gotz - Okocimski.

— Ruch antipojedynkowy. Na osta- 
tniem walnem zgromadzeniu akademickiej Ligi 
antipojedynkowej w Wiedniu wskazał prezy­
dent Emil Hofmannsthal na wielki rozwój idei 
przeciwpojedynkowej, manifestujący się w całym 
szeregu pism, wystosowanych do Ligi, a pocho- 
dzą«ych od wielu najwybitniejszych osobistości, 
które potępiają jawnie zwyczaj pojedynku. I tak 
pisze poeta Ferdynand Saar: „Fanatyczni tylko 
i ślepi zwolennicy t. zw. punktu honoru mogą 
popieraó zachowanie tego barbarzyńskiego zwy­
czaju. Utworzenie akademickiej Ligi przeciw­
pojedynkowej jest przekonywującym dowodem 
zwycięstwa rozsądku nad przesądem11. Prof. pra­
wa niemieckiego na Uniwersytecie wiedeńskim 
dr. Zalliuger pisze również: „Jako chrześcia-
nin, człowiek myślący i historyk prawa potę­
piam barbarzyństwo pojedynku ze względu na 
religię, rozsądek i naukę. Tembardziej karygo­
dnym jest pojedynek pomiędzy młodzieżą uczą­
cą się. Jego pochodzenie jest błędne i skazane
na z

W ostrych słowach zwraca się także radca 
Dworu hr. Hock, przeciw popieraniu pojedynku 
przez klasy wyższo, żądając, aby tego rodzaju 
załatwianie spraw honorowych, uznane było za 
niebezpieczną śmieszność i jako takie traktowa­
ne przez ogół.

Podobne zdania wygłosili profesorowie 
Kassowitz, dr. Komorzyński i dr. Benedikt.

Uwagę zwróciły nadto listy znanych fecli- 
mistrzów: Barbasettiego i Fraucesehiniego, wystę­
pujące również przeciwko pojedynkom kształcą­
cej się młodzieży.

—  Usiłourany zamach. Z Wiednia do­
noszą: Do Wydziału krajowego w Wiedniu 
zgłosił się wczoraj około 14 lat liczący chło­
piec i oddał pakiet dla wyższego urzędnika W y ­
działu, Gereny- go. Kiedy Gereny pakiet otwo­
rzył, ujrzał puszkę, podobną do pudełek, jakich 
się używa do konserw. Do puszki była dołą­
czona kartka, opisująca sposób otwierania i za­
wiadamiająca, że puszkę przesyła się do skon­
trolowania. Gereny odesłał puszkę na polieyę, 
gdzie ją  otworzono i znaleziono 150 gramów 
prochu.

Gdyby adresat był ją  otworzył w sposób 
opisany, t. j. przekręcając klucz, byłby nastą­
pił wybuch. Sprawcy nie wykryto.

— Morderca wykryty po 35 latach. 
Dnia 15 czerwca 1871 r. w miejscowości Kado- 
bestie, na Bukowinie, znaleziono w stawie zwłoki 
tamtejszego włościanina Aleksego Fischera, o 
którym sądzono, że w stanie nietrzeźwym wpadł 
do stawu i utonął. Obecnie po 35 latach wy­
szło na jaw, iż Aleksy Fischer został zamordo­
wany, a żandarmeryi udało się wykryć mor- 
lereę; jest nim Iwan Fischer, syn zamordowa­

nego.
— Sądownictwo w ziem iach oku­

powanych. Szef sekcyjny w oddziale sądowym 
Rządu krajowego w Serajewie, Ferdynand Sonn- 
leithner, przeszedł na własną prośbę w stan spo­
czynku, przyozem odznaczony został przez Najj. 
Fana orderem Żelaznej Korony U. kl. Kiero­
wnictwo oddziału sądowego objął prowizorycznie 
radca Dworu Kodiuger.

— W  A b b a z y i  urządzono onegdaj wspa­
niałe korso zapustne. Przy prześlicznej pogo­
dzie ściągnęło ono niezliczone rzeszy widzów. 
Niektóre dekorowane pojazdy oklaskiwano liu-
znic. Pierwszą nagrodę zyskał ekwipaż p. Kon­

stancji Waltinr,  drugą przybrany w bzy i fioł­
ki ekwipaż p. Hoffmann, trzecią turecki namiot 
p. Stefanii Glax.

'fi Rzymu piszą nam : (D )  Ksiądz 
Adam ks. Sapieha, został mianowany tajnym 
podkomorzym rzeczywistym (partic ipan te)  pa­
pieskim, w miejsce ks. hr. Zichogo, który ua 
przedostatnim konsystorzu mianowany został bi­
skupem na Węgrzech.

Dzisiejsze położenie polityczne, zwłaszcza 
w Rossyi, sprawiło, że chwilowo kwesty a  usta­
nowienia w Rzymie Międzynarodowego Insty tu­
tu rolniczego dla opieki nad rolnictwem ngól- 
ueni zepchnięta została na drugi plan. Wsze­
lako inioyatywa króla włoskiego nic zostanie 
martwą literą. W tych dniach właśnie wybrano 
w willi Borghese na jej skraju od strony Por­
ta Pineiana kawał gruntu, ua którym stanic 
pałac., mieszczący w sobie centralny Zarząd In­
stytutu. Król włoski, jak  wiadomo, przeznaczył 
3Ó0 000 lirów rocznego dochodu, z własnych 
funduszów t. j. z dwojga d ó b r : Coltauo i Tom- 
bolo (pod Pizą), na cele Instytutu i z tych do­
chodów opędzony zostanie koszt, wybudowania 
pałacu. Prace przygotowawcze do założenia biur, 
idą w dalszym ciągu.

— Pierwszy wiec polski w Lipsku
odbył się d. 26 b. m. i miał — jak  ze sp ra ­
wozdania D zienn ika  Berlińskiego  wnosić na­
leży — przebieg bardzo burzliwy. Starły się na 
nim prądy . narodowo z socyalno-deinokratyczny- 
mi i odniosły zwycięstwo. Wiec rozszedł się 
wśród okrzyków: „Niech żyje idea polska, niech 
żyje lud polski, precz z międzynarodówką!"

— Polacy w Berlinie zwołali na przy­
szłą niedzielę wiec w sprawie urządzania na­
bożeństw polskich w kościele N. P. Maryi.

— P. Juliusz MorpurgO, od lat 18 
prezydent austro - węgierskiej Izby handlowej 
w Paryżu, mianowany został przez francuskiego 
ministra spraw zewnętrznych oficerem legii ho­
norowej.

Kronika prowincyonalna.
§ „ R o d z i n a "  w B o r sz cz o wi e od­

będzie doroczne walne zgromadzenie w niedzielę, 
4 marca b. r., o godz. 3 po południu na leśni­
czówce w Piszczatyńcaeh.

Kronika zagraniczna.
* U r o c z y s t o ś c i  b e r l i ń s k i e .  Dzień 

26 b. m. poświęcony był w pierwszej połowie
uroczystości srebrnego wesela cesarstwa niemie 
ckich. Przebieg jej podały już w głównych za­
rysach depesze. Niezwykle świetnie przedsta­
wiała się w pałacu cesarskim defilada gratu- 
lantów. Cesarstwo przyjmowali życzema, otocze­
ni całą rodziną. W szeregu deputacyi pojawili 
się między innymi delegaci austro-węgierskiego 
34 pp. im. ces. Wilhelma I i pułku huza­
rów im. ces. Wilhelma II. Serdecznością, jak  
pisma podnoszą, tchnęła przemowa kanclerza 
ks. Biilowa do monarszych małżonków i odpo­
wiedź ces. Wilhelma II. na tę przemowę.

Fnndacye dobroczynne z powodu srebrne­
go wesela cesarstwa reprezentują sumę 2 i pół 
inilj. marek.

Po południu wymienionego dnia odbył 
się wjazd oblubienicy ks. Eitla Fryderyka, ks. 
Zofii Karoliny Oldenburskiej do stolicy. Księ­
żniczce towarzyszyli w drodze do Berlina w. ks. 
Oldenburscy.

Cały Berlin wyległ na ulice już o godz. 
3 po południu. O godz. 4 wyruszył Qa P>Zele 
honorowej kompanii gwardyi ks. Kitel Fryderyk 
i zajął miejsce w południowej części Vntex• den 
Lindan, aby tam oczekiwać przybycia narze­
czonej. Niebawem potem zjawił się szereg po­
jazdów i wśród okrzyków publiczności ukazała 
sio w jednym z nich księżniczka. Pierwszy po­
witał j ą  burmistrz imieniem miasta, wręczając 
księżniczce wspaniały bukiet szkarłatnych róż, 
za co ona uprzejmie podziękowała. Gdy oblu­
bienica ks. Eitla wjeżdżała w bramy pałacu 
cesarskiego, korpus poaztylionów zagrał na 
trąbkach melodyę: „Wijemy ci ślubny wie­
niec".

W dziedzińcu pałacu czekali ustawieni 
weterani w liczbie 175. Oesarz w towarzystwie 
małżonki i przyszłej synowej przeszedł przed 
ich frontem, przyczem każdemu z weteranów po­
dał rękę i każdego wypytywał o jego stosunki. 
Zajęło to półtora godziny czasu.

Wczoraj po południu odbył się w sali 
elektoralnej ślub cywilny księcia Eitla Fryde-
r y k a  z k s iężn iczk ą  Zofią O ld e n b u rsk ą ,  poczem
w kaplicy zamkowej nastąpił ślub ewangelicki. 
Gdy nowożeńcy zamienili pierścionki, dauo 36 
strzałów armatnich. Następnie odbył się bankiet, 
na którym szereg toastów rozpoczął cesarz Wil­
helm.

* O b s e r w a t o r y u m  h a  in b u r s k i e  
przeniesione zostanie na podstawie uchwały ra­
dy miejskiej do Gojenborg pod Bergsdorfem.
Przy tej sposobności ma otrzymać obserwato­
ryum nowe instrumenty. Koszta przeniesienia 
i nowych instrumentów obliczono na 963.000 
marek.

S t r a s z n y  d r a m a t  r o d z i n n y .  
Z Brunszwiku donoszą : Dwudziostoo.śmioletni 
malarz, August Kemann, poderżnął tu onegdaj 
gardło dwom swoim synom: 2-letniemu i 5-le- 
tniernu, a następnie sam sobie odebrał żyeie 
przez powieszenie się.

* P o w o d z i e .  Z Brukseli donoszą: W  Char- 
leroi i Leodyuin nastąpiły skutkiem oberwania 
się chmury powodzie i wyrządziły wielkie szko­
dy. W  licznych miejscowościach koinunikacya 
przerwana. W Chatelet utonęło pięcioro dzieci 
przewoźnika.

* D e f r a u d a n t  G a l l e y  — jak tele­
grafują z Paryża — został zasądzony na 7 lat 
więzienia i zwrot znalezionych przy nim 585.000 
franków. Towarzyszkę jego Merolli uwolniono.

* T r ą b a  p o w i e t r z n a  —  telegra­
fują z Tananoriwy (na Madagaskarze) —  zni­
szczyła onegdaj do szczętu wieś Muchauoro 
Wiele osób zginęło.

Wystawa Sztuk pięknych zamkniętą 
będzie przez kilka dui z powodu zmiany obra­
zów. Otwarcie nowej nastąpi w niedzielę, nad­
chodzącą. Oprócz nadesłanych prac najnowszych 
pomieszczone będą w sali wielkiej dzieła prze­
znaczone na wystawę do Londynu, gdzie pozy­
skało lwowskie Towarzystwo osobuą salę dla 
polskich artystów. Wystawa tych prac potrwa 
zaledwie trzy dni.

Zapowiedziane na koncercie »Ma- 
ry a liski ego Dzieła Miłosierdzia® kompozy-
cye Feliksa N ow ow iejsk iego  wzbudziły w ielk ie  
zajęcie w kołach m uzycznych lwowskich, a nie ­
w ą tp liw ie  i pośród szerszej publiczności. Młody 
rodak nasz znany jest jak  dotąd przeważnie w 
Niemczech, gd zie  stale przebywa. Ulubiony u­

czeń Bracha prowadzi obecnie w berlińskie 
jego szkole klasę koinpozycyi. a nadto kierujl 
chórem wjednym z kościołów katolickich. Niemi 
cy nazywają Nowowiejskiego „nałogowym zdol 
bywcą konkursowym", albowiem ju ry  Londynu! 
Berlina i Warszawy przyznały mu szereg nal 
gród (między teiui dwie premie Mayerbeera p l  
4500 marek, jedną iin. Paderewskiego i inne)! 
Do najcelniejszych dzieł naszego artysty należa 
oratorya: „Syn Marnotrawny", „Znalezienie ś d  
Krzyża" (przeznaczone dla Lwowa na rzecz b i l  
dowy Kościoła św. Elżbiety), „ y uo Y ad is j  
(zapowiedziane w Filharmonii warszawskiej)! 
dwa koncerty symfoniczne, wreszcie głośne ju f  
za granicą „Swaty polskie" które poznamy w 
piątek. W tej chwili kończy Nowowiejski trzył 
aktową operę p. t. „Bussola". osnutą na t l i  
stosunków włoskich. Oprócz „Swatów" usłyj 
szyiny jeszcze w koncercie piątkowym trzy cliól 
r y : „Ufajcie", „Orzeł biały" i „Hymn polski‘1 
utwory bardziej popularne, dedykowane p rze /  
twórcę „drogiej Ojczyźnie, Polsce".

Do pobytu Mickiewicza w Weimal 
rze. Niedawno w popularnej ..Unieersal - B i |  
bliothek" Reclama ukazała się w trzech ob 
szernych tomach „Korespondencja pom ię iz l 
Goethem a Zelterem w latach 1799 do 1 8 3 2 'J  
Mieści ona ciekawe szczegóły odnoszące się 
wizyty Mickiewicza i Odyaca u starego Goe| 
thego, które tu powtarzamy, bo pierwsze i je 
dyne do niedawna wydanie tych listów z la l  
1833— 1834 jest bardzo mało znane. Nazwil 
sko naszego poety pojawia się po raz p ierw szl  
w liście Zeltera (cenionego swego czasu korni 
pozytora) do Goethego, datowanym 12 czerwca 
do 5 lipea 1829: „Nasza przyjaciółka p. S v |  
manowska poleca utalentowanego polskiego r- 
daka i poetę, szczególnie Tobie jak  Prince dą\ 
Poetes. Nazywa się on, Mickiewicz, i chce prz*j 
Niemcy udać się do Włoch. Młody ten człowioll 
mówi już nieźle po niemiecku i jest dobrze po 
lecony. Reszty dowiesz się od niego samegol 
(III. 156). W dalszym ciągu tej samej prze! 
syłki listowoj Zelter pisze: „Te kartki czekaj/ 
już długo na paua Mickiewicza, który prawdo! 
podobnie jest już u Ciebie, bo dzisiaj mamjl 
już 5 lipca 1829 (niedzielę)" (158). —  zJ 
kilkanaście dni Zelter znowu pisze do GoethegJ 
(16 lipca 1829): „Polecony przez p. Szymal 
nowską polski poeta prosił o pismo do Cmbil 
i — nie przyszedł po nie" (163). Goethe od 
powiada pod podwójną datą 18/19 lipea 182? 
„Polski poeta odwiedził mnie, towarzysząc księl 
żnej Wołkońskiej w większem otoczeniu, n i l  
mówił ani słowa i nie miał na tyle taktu zgłosi! 
się u mnie osobno. Gdyby czło ^iek sam także w ży ł 
ciu nie był często w właściwym czasie nieporal 
dnyrn. możnaby takie zachowanie ganić i ła jać ł 
(165). Zelter w liście z 23 lipca 1829 nie ukrywl 
niemiłego zdziwienia: „Młody p o l a n e  o musi 
być dziwnym ptaszkiem. Wiem przecież, że m |  
do Ciebie list od pani Szymanowskiej. U mnij 
oddał swoje listy i już się więcej nie pokaf 
za ł“ (168). Dopiero w liście Goethego z dnia 
15 sierpnia 1829 rzecz się wyjaśnia: .,Nas?e| 
go Polaka, poleconego przez p. Szymanowską 
za wcześnie gan i l iśm y; nie przejeżdżał jeszczJ 
przez Weimar: zamieniliśmy z nim jakieg” 
Rossyauiua" (174). Wreszcie 2U sierpnia p il 
sze Goethe: „Teraz właśnie zgłasza się nas!
polski poe ta ; przed kilkoma dniami byłby d l  
owego towarzystwa pożądanym: h-raz muszę m /  
znowu z osobna honory robić, a to w końcu s ta j l  
się bardzo ueiążliwem, prawie niemożebneri‘l  
(178). J a k  wiadomo, Mickiewicz wraz z przyj:!  
cielem przybył dnia 17 sierpnia do W eim an | 
a w dwa dni potem obiadował z Goethem.

Ta sama korespondeneya zawiera równic! 
entuzyustyezne pochwały Goethego dla p. Szyf 
manowskiej, która ze swej strony — jak doi 
nosi Zelter — była „szalenie zakochaną" T  
Goethem i dała dla niego „sto eaiusów nj 
usta" Zeltera (II, 243). D r. J . F.

Repertuar Teatru m iejskiego.
Dziś, we środę, „Sprzedana narzeczona" |  

opera w 3 aktach Fryd. Smetany. Gościnny w ystę l 
Władysława Florjańskiego, oraz występ Maryl 
Mok rzy c-ki ej - Pi 1 arz.

We czwartek „Lphengrin", opera w ii  
aktach Ryszarda Wagnera. Gościnny w ystęf  
Aleksandra Bandrowskiego, Maryi Bojer, ar t  
tystki opery paryskiej, oraz występ Heleny Ole-I 
skiej, Józefa Szymańskiego i Juliana Jeromina|

W piątek po raz trzeci „Wujaszek WaT 
nia", sztuka w 4 aktach z rossyjskiego, Auto-| 
niego Czechowa.

W sobotę „Traviata", opera w 4 aktaciJ 
Yerdirgo. Gościnny występ Maryi Boyer, Augu-j 
sta DiannL i Wiktora Grąbczewskiego.

W niedzielę o godzinie pół do 4 „Łapo-| 
wnicy", koniedya w 5 aktach z rossyjskiegc 
Aleks. Ostrowskiego.

W niedzielę o godzin ie  pół do 8 wieczo-l 
rem po raz czw arty „Samson i Dalila", operą 
w 3 aktach (4 odsłonach), słowa F. L em airaj 
muzyka K. Saiut-Saensa. Gościnny występ AK I 
ksandra Bandrowskiego, oraz występ Heleny! 
O leskiej, Józefa Szymańskiego i Ju liana J e r o - | 
m ina.
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Galie. Tow. Kredytowe z i e r t i e .
L w ó w ,  ( ln u  28 lutego.

Dziś o godzinie 10 przed po łudniem  roz­
poczęły się doroczne obrady  ogólnego Zgro­
madzenia delegatów  galic. Tow arzystw a kre­
dytowego ziemskiego, przy udziale 74 d e le ­
gatów i w obecności Komisarza rządowego, 
W iceprezydenta  Nam iestn ic tw a, W łodzim ie­
rza lir. Ł o s i  a.

Po zagajeniu  obrad przez prezesa  Rady 
nadzorczej p. S tan is ław a  B r y k c z y ń  s k i e- 
g o ,  dokonało  zgrom adzenie w yboru  przewo­
dniczącego zebran ia  i jego zastępcy.

Przewodniczącym w ybrany  został p. 
August G o  r a j s k i .  jogo zaś zastępcą p. 
Józef  Al ę c i ii s k i.

Z kolei przyjęło do wiadomości proto­
kół ze zgrom adzenia  odbytego w roku ubie­
g łym  i spraw ozdanie  Rady nadzorczej o uzu­
pełniających w yborach  delegatów.

W dalszym ciągu zgrom adzenia  p rzed ­
łożyła d y re k c ja  spraw ozdanie ze swych 
czynności za r. 1905, z któregn obszerne 
streszczenie podaliśm y we wczorajszym n u ­
merze.

N as tęp n ie  p. J a n  br. K o n o p k a  przed­
łożył sprawozdanie komisyi rewizyjnej, wy­
branej dla zbadania  czynności i spraw dzen ia  
zam knięć  rachunkow ych  d y re k c j i  Tow arzy­
s tw a kredytow ego ziemskiego za czas od 1 
stycznia do końca g ru d n ia  1905 r. S p ra w o ­
zdanie swe zakończył p. lir. Konopka posta­
wieniem nas tępu jących  wniosków :

I. Bilans za rok 1905 zatw ierdza się.
II. Ka adm inistrację .  majątku Towarzy- 

stw a w czasie od 1 stycznia do końca gru-
' \ d n i a  1905 udziela się d y re k c j i  ahsolutoryum.

III .  Za odpow iednią adm inis tracye f un­
duszu rezerwowego i właściwe zarządzanie 
'sprawami Tow arzystwa wyraża ogólne zgro­
madzenie dyrekcyi uznanie.

I I 7- Z czynnej zwyżki r. 1905, w yno­
szącej 217.408 koron 1 hal.,  przeznacza się:
a) do funduszu możliwych s tra t  (>0.000 ko­
ron. b) do funduszu em ery ta lnego  20.000 
koron, e) do funduszu rezerwowego 157.468 
koron 1 hal. ■

V. Na reiiniiieracye urzędników  i w spar­
cia dla urzędników i s ług  Tow arzystw a k re­
dytowego ziemskiego p r z ez n a c za  się d y re k ­
c j i  fundusz dyspozycyjny n a  rok 1906 w 
kwocie W.090 K.

-VI. Upoważnia Me d y r e k c y e ,  by już 
av bieżącym roku użyła odsetek  funduszu 

' 'e m ery ta ln eg o  na częściowa wypłatę, em ery ­
t u r ,  a tylko brakująca, jeszcze kwot ę pok ry ła  
jako w ydatek  adm in is t racy jny  z dochodów 
Towarzystwa.

VII. Poleca się dyrekcyi,  aby na nąj- 
bliższem ogólnem zgrom adzeniu  przedłożyła 
p r o j e k t  zmiany i; 78 s ta tu tu  w tym k ierun­
ku, aby dozwolone lokowanie funduszu r e ­

ze rw ow ego  Towarzystwa w listach zas ta­
wnych B anku austro-wegiiTskiego rozszerzo­
no zostało do wysoko>ri dwóch miltoiiow 
i o r o n *  Zanim  zm iana ta i j« j  zaiw ienlzenie 
nastąpią- upoważnia się d y re k c ję  do uloko­
w ania funduszu przeziuie/fonegn n a  pokrycie 
możliwych s tra t  w lis tach zastaw nych  Ban­
ku aus tro-węgierskiego.

W d y sk u s j i  mul leini spraw ozdaniam i 
zalirał pierwszy glos prezes dyrekcyi dr. 
W ładys ław  K r a  i l i s k i .  Poświęciwszy kilka 
słów gorącego w spom nien ia  zm arłem u dele­
gatowi śp. Włodzimierzowi Truskolaskiem n, 
w s p o m n i a ł  nas tępn ie  mówca i o obecnej sy­
tu a c j i  w- naszym kraju,  wytworzonej p rze­
wrotowymi a g i tac ja m i i w yra /il  nadzieję że 
a g i ta c je  te nie doprowadzą do żadnych zabu­
rzeń. 7i kolei da ł  dr. Kra ińsk i krótki pogląd 
n a  bilans, poczerń zawiadom ił zgromadzenie, 
Że kandyda tu ry  swoje na  wakujące  miejsce 
członka dyrekcyi zgłosili ]>]>.: S tan is ław  Stoiń- 
ski, obecnie re fe ren t  hipoteczny Towarzystwa; 
Zbigniew H orodyski,  właściciel dóbr ;  Bro­
n is ław  Gorczyński, właściciel d ó b r ;  dr, S ta ­
n is ław  Nowosielecki, właściciel dóbr i były  
s ta ros ta  i W ładysław  W iktor, wła.ść. dóbr.

N a zastępcę członka Rady nadzorczej 
zgłosił kandyda tu rę  p. W ładysław  Wolski z 
Bonarówki.

P. R u d r o f  żądał odbycia posiedzenia 
"poufnego, celem swobodnego naradzen ia  się. 
■Jład s y tu a c ją  ekonom iczną właścicieli dóbr, 
k tó ra  wytworzyć się musi z dzisiejszej sy tu ­
a c j i  poiityeznej w kraju.

P. W łodzim ierz  G n i e w o s z  dom agał 
>się. pewnych oszczędności w ad m in is t ra c j i  

Towarzystwa, poczem wyraził życzenie, aby 
Tow. kredytow e ziemskie rozszerzyło swoją 
działa lność na  pożyczki hipoteczne na  r e a l ­
ności miejskie i na  m ałą  własność ziemską,

P. Al ę c i ń s k i sprzeciw ił sb- w niosko­
wi komisyi rewizyjnej o obracanie  już teraz 
■odsetków z funduszu em ery ta lnego  urzędni­
ków Tow arzystwa na  bieżące w ypła ty  e m e­
ry tu r ,  gdyż fundusz ten jest jeszcze zbyt 
mały.

Dr. K o z ł o w s k i ,  polemizując z p r z e ­
mów ieniem  p. Gniewosza, podniósł,  że roz­
szerzenia działalności Tow arzystwa na poży­
czki h ipoteczne na realności miejskie i na  
m a łą  w łasność nie uważa za odpowiedue.

Zadaniem  Tow arzystw a kredytowego ziem­
skiego pow inna  być wyłącznie och rona  w iel­
kiej własności ziemskiej, za jmowanie się zaś 
innym i in teresam i,  osłab iłoby  tylko w łaśc i­
wą. działa lność Towarzystwa.

Przemawiali jeszcze pp. W łodzim ierz 
G n i e w o s z  i dr.  K r a i ń s k i ,  poczem o 
godzinie 1 odroczył przewodniczący dalsze 
obrady  do godziny (i wieczorem.

Listy Petersburskie.
P e te rsb u rg  w lu tym  1906.

Tutejszy sezon tea tra ln y  m a się ku 
końcowi. Za dni kilka rozpoczyna się wielki 
post, jednocześn ie  podług odwiecznego oby­
czaju wszystkie te a try  stołeczne, n iewyłącza- 
ją c  p ryw atnych ,  zam kną swe podwoje na  
s iedm tygodni.  Prawo daw ania  przedstawioń 
w’ czasie postu p rzys ługuje  w P e te rsb u rg u  
jedynie cudzoziemcom; jak  co roku zjedzie 
wiec znowu t ru p a  „w łoska11 o mocno semi- 
ckiem zabarwieniu, co da m iejscowym  p i­
smom brukowym  sposobność do powtórzenia 
tych  sam ych  zawsze dowcipów. Z W iedn ia  
przybędzie najau ten tyczn ie jsza  Operetka, by 
skocznymi tonam i walca, p iosnką sw aw olną 
z „B ettels tudenC a" lub „W ie n er  Blut"  roz­
weselać nas podczas nudy  wielkopostnej.  Dla 
m ias ta  z lniljonowff,przeszło ludnośc ią  tego 
za mało, piiblieznbść żądna rozrywek znaj­
dzie je .. .  w klubach  kartow ych, które os ta ­
t ni mi  czasy rozmnożyły  się. przerażająco.

Rzućmy okiem wstecz; bardzo mało 
nowości przyniósł nam  sezon u b ie g ły ; w 
dziedzinie muzyki — zgoła nic. Wogóle P e ­
te rsbu rg  m uzykalnem  miastom nie j e s t ; j e ­
dna  duża opera rządowa, d la szerszej publi­
czności prawie n iedostępna,  ponieważ w szyst­
kie miejsca n iew y łąo łą jąc  „paradyzu" ,  sp rze­
daw ane są z abonam entu ,  d ru g a  opera  p ry w a­
tna  w m iniaturowej sali konserw atoryuin  — 
to jakoś w ystarcza  d la tu te jszych potrzeb. 
T ea try  d ram atyczne nadm aga ły  przeważnie, 
repe r tua rem  obcym : H au p tm an n ,  S uderm uun. 
Bchnitzler, Balir, Przybyszewski, cieszący się 
tu większem pono powodzeniem niżeli w kraju. 
Go się tyczy repe rtua ru  o ryginalnego , russyj- 
skiogo. p rzedew szystk iem  wymienić należy 
Gorkiego „ D zi e c i  słońca" .  Publiczność p rzy­
ję ła  now ą sztukę uprzejmie, w sam raz, by 
nie obrazić g łośnego  autora , k tó ry  sławo 
pióra rossyjskiogo rozniósł daleko po za g ra ­
nicami*^ wej ojczyzny. Gorki,j od p a w n e . g o  
czasu sp rzen iew ierzy ł się „bosactw u", p r z e ­
dzierzgnął w lilo/.ofa i polityka. Lecz t r u ­
dno, „ezem skorupka za m łodu  nas iąk ła . . ."  
to też polityka jego je s t  „bosaeka",  a w a n ­
turnicza. jako li łozo f  zaś powtarza często 
oklepane p raw d y  z m iną proroka, lub prawi 
paradoksy  — filozofia bosaeka. W ogóle w 
uoweni towarzystw ie czuje się bardzo nieswoj- 
sko, jakgdyby  rozhukanego źrebca w prow a­
dzono n a  f ro te row aną  posadzkę eleganckiego 
salonu...

In n e  dzieła oryginalne,  które tej zi­
my ujrzeliśm y na scenach  tu te jszych  tea ­
trów prawie ogólnie wykazują dwie c h a r a ­
k terystyczne cechy ;  wielką, n ieokry waną 
chęć aktualności,  często przyciąganej wprosi.
7.a włosy i ca łkow ity  brak artyzm u. Dzieł 
p rawdziwie wartościowych na tom ias t  szukać 
należy w s tosach  rękopisów zalegających 
kancelarye te a tra ln o  z lakonicznym przypi- 
skiem cenzora „przedwczesne".

Wśród odrzuconych czytałem Czirikowa 
„W łośc ian" ;  jest. to k rwaw a karta , w y d ar ta  
z dziejów osta tn ie j doby, je d en  z tych po 
nu rych  dram atów, które się co dn ia  n iemal 
rozgrywają, k tórych  działające osoby są :  lud 
ciemny, o tum aniony , właściciel ziemski, d rżą­
c y  o mienie swe i życie, u rzedn ik -ru lyn is ta  
bezradny  wobec rozpętanej potęgi ciem nych 
żywiołów a w idzow ie : na  horyzoncie czarno 
bory i śn ieżna ró w n in a  rossyjska.. .  Dzieło 
to. jak  podobne jemu, p isane pod świeżein 
palącein w rażeniem  chwili, grzeszy nieco 
jednos tronnośc ią  poglądów i b rakiem  rów no­
wagi artystycznej,  z drugiej zaś strony św iad­
czy o wielkiem przejęciu się a r ty s ty  przed 
miotem, dokładnej o bse rw ac ji  o r a z 'o  n iepo­
spoli tym talencie, d ram atycznym . Poza w ar­
tością a r ty s tyczną  „W łościanie" dają  d o k ła ­
dne w yobrażenie o tu te jszych s to su n k ach  
wiejskich i dlatego, zwłaszcza d la  czy te ln ika  
obcego niepospolity  posiadają  interes.

Oto t reść :  Rzecz dzieje się w majątku 
G o ro d e ek ieg o : przed widzom rozwijają się 
dwa św ia ty :  w łościański —  szereg typów  t r a ­
fnie zaobserw ow anych, t r ak tow anych  szki­
cowo oraz szlachecki. N as tępu ją  scenki k ró t­
kie, cha rak te rys tyczne ,  ja k g d y b y  za pom o­
cą aparatu  m igaw kowego u t rw a lo n e :  w z a ­
je m n e  starcia ,  niezrozumienie się, nieufność, 
z podełba rzucane spojrzenia, szepty ta je­
mnicze i ta sam a zawsze, n ieus tann ie  po­
w tarzająca  się zw rotka : Ziemi, ziemi!

W łośc ianom  zdaje się, że lada  chwila 
ukaże się, now y „m anifes t" ,  k tóry  ca łą  te 
ziemię, potem i k rw ią  zroszoną, na  wieczne 
czasy im  odda w posiadanie.

(Dokończenie nas tąp i) .
Korab.

(GOSPODARSTWO I HANDEL.
Nowa taryfa celna. N akładem  d ru ­

karn i państwowej okazało s ię  wr druku u- 
rzędowe w ydanie  nowej ta ry fy  celnej, obo­
wiązującej od I. m arca  1906. — W yda­
nie to obejmuje wszystkie pos tanow ien ia  ta- 
ryfalnę, w ynikłe  z trak ta tów  handlowych, za­
w artych  z N iem cami, W iocham i, Belgią 
i Rossyą, ponadto  ustawę ta ry fa ln ą  i prze­
pisy, oraz alfabetyczny spis towarów. Dzieło 
to nabyw ać można we w szys tk ich  k s ię g a r ­
niach po 3 kor. za egzemplarz.

OSTATNIA POCZTA.
Z W ied n ia  donoszą: Ponieważ do tych ­

czas nie udało  się usunąć różnic w r o k o ­
w a n i a c h  t r a k t a t o w y c h  z S z w a j c a -  
r y ą .  zawarto  p rowizoryum  hand low e na  czas 
od l do 11 m arca  br.

C z e s k i e  s t r o n n i c t w o  a g r a r n e  
zwołuje n a  pierwsze dni m arca  do P rag i  
zjazd w szystk ich  posłów z Czech i Moraw, 
w spraw ie  reform y wyborczej.

W jednej z gm in  okręgu Le Puy  przy­
szło przy  s p i s y w a n i u  i n w e n t a r z a  ko­
ścielnego do gw ałtow nych  zajść. T łum  oto­
czył żandarm ów  i ciężko z ran ił  w achm istrza ,  
oraz s traszn ie  pobił poborcę podatkowego. 
Żandarm i s trzela li z rew olw erów  i 15 osób 
zranili,  z tycli dwie ciężko.

Celem przyspieszen ia  inw entaryzacyi 
kościołów, m in is te r  spraw w ew nętrznych  za­
rządził,  iż m ogą jej dokonyw ać także kom i­
sarze policyi. Sądzą, że do 15 m arca  in w e n ­
ta ry z a c ja  ta  zos tanie ukończona.

W senacie francusk im  w niósł  G a n ­
i a  i n e (p raw ica)  in te rpe lacyę  w spraw ie  
zajść przy sp isyw aniu  inw en tarza  kościelne­
go w St. Servan i wyraził  ubolewanie , że s ta ­
wiono oficerów w konieczności w ybieran ia  
między posłuszeństw em  wobec Kościoła, a po­
s łuszeńs tw em  wobec ustawy. Nie należy woj­
ska używać do tego rodzaju posług. —  Mi­
n is te r  spraw  w ew nętrznych  D u b i e l  ośw iad­
czył. że odpowiedzia lność za zaburzen ia  sp a ­
da n a  tych, którzy dla a g i ta c j i  wyborczej 
nadużyw ają  ustaw y separacy jne j  i zakłócają 
spokój w kraju . Zapew nił,  że żand a rm e ry a  
była w tym  wypadku n iew ystarczająca ,  d la ­
tego m usiauo wezwać wojska. Oficerowie po­
wi nni  byli spe łn ić  swój obowiązek wojsko­
wy. M in is te r  zakończył oświadczeniem, że 
rząd zdecydowany je s t  u trzym ać porządek.

Biuro W olfa  dowiaduje się z A l g o -  
s i r a s :  Z dobrego źród ła  s łychać, że F r a n ­
c j a  dała  już odpowiedź na  o s ta tn ią  p ropo­
z y c ję  N iem iec w sp raw ie  policyi.  W odpo­
wiedzi tej zaprzecza iv,ąd francuski,  jakoby  
francusko -h iszpańska  p o l ic ja  og ran icza ła  u- 
znaue przez w szystkich gospodarcze rów no­
u praw nien ie  n a r o d ó w ; w razie zaś, g d y b y  
k o n fe re n c ja  by ła  zapatryw an ia ,  że konieczne 
je s t  w tej mierze dan ie  istotnej rękojmii, to 
F ra n cy *  nie w aha się uczynić tego p rzed­
miotem dyskusyi na ko n fe ren c j i .  Odpowiedź 
ta  przyw raca możność ob radow ania  konfe­
r e n c j i  nad  sp raw ą policyjną.

P rzy  wczorajszym wyborze uzupe łn ia­
jącym  z londyńskiej City w ybrany  został 
B a l f o u r  15.474 głosami. W  mniejszości 
pozostał k o n trk a n d y d a t  Gibson Bowles.

P rezyden t  R o o s e v e l t  w ystosował do 
prezyden ta  Związku górniczego Ałitchelle, 
list, w k tórym  dowodzi, że zam ierzony  strejk  
górników  może zagrozić spokojowi i dobro­
bytowi kraju  i że koniecznie dążyć należy 
do usunięcia tego nieszczęścia. W sku tek  te ­
go listu zwołano ponowne zgrom adzenie g ó r­
ników, celem s ta ra ń  o osiągnięcie  porozu­
m ien ia  między w łaścic ielam i kopalń  a g ó r ­
nikami.

Niżniów, 28 lutego. W skutek  onegdaj-  
szych zajść w Niżniowie zarządzone zostało 
aresztow anie  k i lk u n a s tu  w innych  z gm iny  
Ladzkie koło Niżuiowa. W łościanie zebrawszy 
się g rom adnie ,  napadli  n a  oddział wojska, 
eskortu jący  aresztow anych . W ojsko użyło 
bagnetów , a gdy to n ie pomogło, dało ognia, 
przyczeni sześć osób zabito.

Kraków, 28 lutego. (1  cl. p r.). Czas 
w wieczorriem wydaniu  zamieszcza dziś a r ­
tyku ł w stępny , w k tórym  wywodzi, że ogólne

praw o wyborcze pociągnie za sobą jako n a ­
s tęps tw o  konieczne wzmożenie się ce n tra l i ­
zmu. Ażeby ten  skutek  sparaliżować, żąda 
Koło polskie rozszerzenia autonomii królestw  
i krajów. Tę drogę, a n ie  d rogę w yodrębn ie ­
nia G a lic j i ,  w ybra li  Po lacy  ze względu n a  
inne s łow iańsk ie  narodowości.  Poniew aż j e ­
dnakże klub młodoczeski nie oświadczył, czy 
wniosek dr. H ero lda  uważa za w arunek  przy­
ję c ia  reform y wyborczej, czy też chce. ażeby 
był on trak tow any  osobno, muszą Polacy żą­
dać w yraźnej odpowiedzi w tej mierze, gdyż 
od tego  zależy dalsza ich akcya. Jeżeli  w nio­
sek dr. H ero lda  je s t  tylko deinonstracyą ze 
s t rony  AIłodoczechów, to dla Polaków w y­
łoni się znowu p y ta n ie :  albo rozszerzenie 
autonomii krajów, albo w yodrębn ien ie  Gali- 
cyi, za k tórein  już teraz w ielka część polskiej 
ludności się oświadcza.

Kraków, 28 lutego, ( l e i .  p ry  w.). A re ­
sztowano tu W aw rzyńca  Kopińskiego, la t  31, 
dzierżawcę ogródków i bufetów, zbiegłego ze 
Lwowa w os ta tn ich  dn iach  lis topada z. r. 
P rzyzna ł  się on, że we Lwowie od różnych 
osób, np .  Fuchsa ,  Dyczkowskiego i innych, 
wyłudził przeszło 2.000 kor. Poszukiwany 
był także przez sąd obwodowy w Rzeszowie.

Wiedeń, 28 lutego. Wien. Ztg. og ła­
sza Najw. sancyę us taw y dającej Rządowi 
pełnom ocnictwo do prowizorycznego u regu­
low ania  s tosunków hand low ych  z zagranicą 
n a  czas od 1 m arca do 30 czerwca b. r.

Paryż, 28 lutego. Podczas wczorajsze­
go pochodu karnaw ałow ego  na  bu lw arach  i 
w dzielnicy ł a c iń s k ie j , aresztowano około 
tysiąca ludzi za rozm aite  w ykroczenia. Przy 
wielu z n ich  znaleziono broń i puszki n a ­
pełn ione pieprzem.

Algcsiras, 28 lutego. (Ag. H m a sa ). 
Komitet, u tw orzony dla sp raw y  banku  ma- 
rokkauskiego, p rzy ją ł  w zasadzie n iek tó re  
postanow ienia ,  między innemi, że s iedzi­
bą banku m a być T ange r .  Sprzeciw ia się 
to projektowi n iem ieckiem u, ale ogólne je s t  
wrażenie, że w kw esty i banku uda się osią­
gnąć porozumienie.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossyi.

W arszawa, 28 lutego. (Tul. pry  to.). Do 
Kuryc.ra toarsz. donoszą, że w W iln ie  a re ­
sztowano ki lku członków związku inżynierów, 
nadto o trzym ał d y m is ję  naczelnik wydziału 
kolei polskiej inżyn ier  Borysow.

Gen. g u b e rn a to r  S k a ł ło n  w yjechał  do 
P ete rsbu rga .

Słowo  ogłasza okólnik konsysto rzarzym . 
kat. duchow ieństw a archidyecezyi w arszaw ­
skiej ; zawiadamiający, że zasuspendowano 
a d iv h m  L3 kapłanów. Okólnik wzywa ducho­
wnych. aby o tern zawiadom ili z am bon w ier­
nych  tych  parafii , n a  które rozciąga się 
w pływ  i działa lność mistyków.

Warszawa, 28 lutego. A resztow ano tu  
3 osoby pod zarzutem, że zam ordow ały  gen. 
dy rek to ra  kolei nadw iś lańsk ie j Iwanowa.

Lódź, 2S lutego. Wczoraj sp londrow a- 
no tu 7 rządowych sklepów m onopolow ych 
i og rab iono  kasy.

Petersburg, 28 lutego. N a  stacyi Gat- 
ezyna wczoraj kilka osób napad ło  na  k ie ro ­
wnika ruchu  kolei w arszaw sko-petersbursk ie j 
i ciężko go zraniło . Uciekając, nap a s tn icy  
zabili jednego  żandarm a, a dwóch zranili.  
Kdaje się, że był to ak t zemsty ze s t rony  ro ­
botników’, w ydalonych  z powodu strejku.

Petersburg, 28 lutego. Gazeta H a n ­
dlowo - przem ysłowa  zaprzecza doniesieniu  
dzienn ika  Echange Jclcgraph , jakoby  Rossya 
zaciągnęła w Paryżu  pożyczkę w kwocie 
45‘) milionów’, po kursie 92, na  6 prc.

Ilclsiugfors, 28 lutego. N a  stacyc 
Kervo przyby ły  wczoraj cztery  osoby, które 
wydały  się policyi podęjrzanetni.  Gdy chciano 
przybyszów aresztować, zastrzelili oni jednego  
żandarm a. W reszcie uwięziono jednego z nich, 
inni zbiegli, ale później udało się i icli także 
uwięzić. Są to młodzi ludzie, około la t  20. 
Powiadają, że należą do par ty i  rewolucyjnej. 
Znaleziono przy n ich  4000 rubli. P o l ic ja  
przypuszcza, że p ieniądze te pochodzą z r a ­
bunku  w kantorze  rossyjskiego b an k u  p a ń ­
stwowego.

Iłclsingfors, 28 lutego. W e d łu g  o s ta ­
tecznych  obliczeń, zrabowauo onegdaj w ros- 
sy jsk im  Banku pańs tw ow ym  170.700 rubli.

Tyfiis, 28 lutego. ( Pet. A g.). Wczoraj 
podłożono ogień na  stacyi Abaiui, sku tk iem  
czego spłonęło  około 30 magazynów.

W ł a d y w o s t o k ,  28 lutego. (Pet. Ag.). 
Pomimo przybyw an ia  w tu te jszym  porcie 
wielu parowców hand low ych , daje się uczuć 
w mieście b rak  n iezbędnych  towarów. W o- 
s ta tn in i  czasie zauważono znaczny przyp ływ  
Japończyków  z tow aram i japońsk im i,  naw et 
takimi, k tó rych  tu  przed wojną nie było 
widać. Japończycy  przywożą ryby  na  targ. 
przyrządzane n a  sposób rossyjski.

Odpowiedzialny r e d a k t o r : 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .



NADESŁANE.

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnie 
i p isem nie  wszelkich w y jaśn ień  w godzinach 
urzędowych od 8 — 2 po poł. A d re s :  iłzeźnia 

miejska, G abryelówka, we Lwowie.

Jako pewną lokaeyę kapitałów
polecamy:

4 , '.! Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
4°;'o i 4 !/ j %  Listy zastawne Banku krajowego. 
4°/o i 4 1/*0/# Listy zastawne Banku hipot.
4°/0 i 4 1/ , ° /0 Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko­
rzystniej

& « K a l  i L i l i e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiam y 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Wszelkie wyroby ze złota i srebra
poleca najtaniej

JAN WOJTYCH
Lwów, ul. Akademicka I. 8.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONIOLE

rosyjskie ■
NOWOJE WREMIA

niemieckie:
FRANKFURTER ZEITUNG

&oL ot®Wh kiefo
Biuro d z iad kó w , Pa m i Hpuswasa S

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e

FRANCUSKIE humorystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteąue moderne, Les Modes, 

Femina, Le Theatre, Les Arts.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, S trand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News.

WŁOSKIE:
Domenica del Corriere, L ’Asino, II 

Secolo XX.
ROSSYJSKIE: 

Oswobożdienie, Szut (hum orys tyczny),  
Nowoje Wremia.

Sokołow skiego
Biuro dzienników, czasopism  i ogłoszeń  

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Ogromna nędsa.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę 
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św 
Piotra i Paw ła  1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po. 
zbawioną wszelkich środków do życia.   Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracji naszego pisma.

Przy jech a li do Lw ow a .
Dnia 28. liCego 1006.
HOTEL GEORG E A.

PP. Br. S. I[:igeu z Wielkic-h »«*:, II. Potwo 
rowski z Ratezy, A. (iorayski z M olerówki, S. Ja­
siński z Pererowa, W. Sadowski z Bossi.

HOTEL „DE CONT1NENT'
PP. A. Tyszkie -ie/, z Poznania, A. Iżyck 

z Podola ras , A Juśeińsjti z Olszanicy, A. Poźnia 
z Nowotaniec, P. Rawicz-M ysłowski ze Zainiacza.

HOTEL IMPERIAL 
PP. Hr. K. Dziediiszycki z Martym-iwa, lir. j 

M ęńiiski z Partyna, Lr. A. Breza z Czechow*.
HOTEL FRANCUSKI.

P. K. Lępkowski z Zastawu.
HOTEL VICTOR[A.

PP. T. Bobrzyński z Drohobycza.

€  e  3«r 3«r i  
lw o w s k ie j  Izby h a n d lo w e j  i
l.wów, dnia 27 lutego 1006.

I .  A ic y e  za sztukę.
Banku Lip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińsktego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10%
„ „ 4 V /»  „ los w 50 1.

„ „ „ 4  «•/„ „601.po200k.
„ kraj. 4*/,% „ los w 51 1.
„ „ 4 %  „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m i s y a ) ..................................

Tow. kred. galia. ziemsk. 4%
los w 41*/, l a t .............................
4% los. w 56 l a t .......................

I I I .  O bligi za 100 kor.

(lal. funduszu propin. 4%™r. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

„ „ 4*/a % (3 em.)
„ „ 4 %  (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% . . . .
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ........................................
Pożyczkam.L\vowa4% . . . .

„ 41/, . . . .

IV . L osy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V . M onety.
Dukat « e9 a rsk i..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rossyjskich srebrnych . 
100 rubli rossyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K
p r z e m y s ło w e j

płaeą [żądają
waluta koron.
K h K h

5-52 - 562 -

------- 260 -

580 - 586 -

-------- 300 -

400 - 410 -

h l  50 
100 60
98 50 

101 50
99 30

101 30
99 20

100 -

99 50 --------

99 50 
99 - 99 70

99 70 
102 80

L00 40

101 50 
99 -  
99 -

102 20
99 70 
99 70

99 30 
97 80 

100 50

100 — 
98 50 

101 20

90 - 98 -

11 24 
19 -  

249 -  
251 — 
117 10

11 40
19 25

251 50
252 80 
117 60

K u n  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 27 lutego 1906.

A . O gólny d łu g  pań stw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ............................................... 999 6  10015
styczeń l i p i e c ..........................................99'90 100-10

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie r p ie n ............................................. 10130 101-50
k w iec ień -p a źd ziern ik .......................10P15 10P35

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —■— —■ —
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158 65 1G065

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 190-— 198 —
„ 1864 po 100 z ł.......  289-50 291-50
„ 1864 po 50 z ł.........  288-— 290—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 293 75 295-75
B . D łu g  pań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.......................................... 118 20 118-40
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr..........................................  100-— 100-20
C. O b ligacje  k o lejow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100-— 100 80
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 1UÓ zł. 4 pr. . . 117-90 118 90
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4 

pr. (ostemp. akc ye ) . . . .  . 485-— 488'25
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

ii. 5 l/i pr................................................  126-55 127-55
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 pr..........................  99 70 100 70
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr............................... 99 95 100 95

O bligacye p ien v szeń stw a  (kolejowe).
KA. '• Albrechta za 800 zł. 5 pr. 105-50 • -

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — — —
Kol. Czeskiej zash. za 200, 1000 i

6000 zł. 4 pr. . . . . . .  10015 10L15
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr..................................................  100-— 100 90
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr............................................................ 99-60 100-60
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 99-85 100-85
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

4 pr............................................................  99'65 100-65
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118"50 119 -50
D . D łu g  p ań stw a  (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— — ■—
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. . 95-15 95-35

Węg. obi. pr. reguł. Cisy 4% . . . 159-— 161- —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 216-25 218-25 

„ „ za 50 zł. (100 kor.) 2 1 4 ' -  216—
E . O bligacye iiu lem uizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i .................... 98 25 —■—
Węgier za 100 zł. 4 pr.................95 60 96 G0

F . Iu u e  publiczne pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 50 107-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr..........................  99-20 100 20

pła na żądają

102- 20 103-20
98- 90 99-90
99 ■20 100-20

97 ■55 ■ 98 55

1 oo-
’—■

108 —
150- 50 15150

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 pr............................................102
Hal. poż. kr. z r. 1893 4 pr....................

„ obi. prop. „ 1889 4 pr. . . . '.
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr............................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 pr............................................................
Poż. serb. prein. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawm e. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. — ——  
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ ,, 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. . .

» >, ,, n r 60 1. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. staro . .

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/, pr. 51'/j lat zwrotne . . .

Banku Krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat 4*/a pr..................................

Banku kr. losy 57L/a 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . .

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

Koronowa waluta.
' Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . 

Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk..................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

płacą 
51 50 
3310  
58 — 

208—  
71-50

99-25 100-25
2 f 2 - - 301-40
295 — 305-—
101-15 _■__
99-75 100-70

111-— 112 —
100-25 101-25

98-65 99-65
9S-55 99-55
99-60 _• —
99-75 —■■—

101-75 102-—

101-15 102-15
9 9 - 99-90

lo.i m j
109 L.5 10155

K. Akeye banków (za sztukę).

319 75 
297u- — 

670 75 
788 50 
5 4 1 0  
550'—

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem . .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. .
Galie, banku hip. 200 z ł......................

„ dla handl. i przem. 200 zł. 
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 k....................
„ Związku (Lnionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zirnosteńska banka 100 zł. . . .

445-50 
163350  

561 —  
246*50 
246—

żądają 
53-50 
3510  
6 4 -  

219 — 
77-50

32075  
2975"— 

671 75 
789-50 
548-40 
555 -  
195-— 
446 5 . 

1642-— 
562-— 
247-50 
246-50

II. O bligacye z prawem p ierw szeństw a  
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
LO.OOO m. 4 pr........................................... 11Ó’60

Tow. żegl. par. po Dun. Ein. r. 1886 pr. 117-—
Kol. półn. ces. Ferd. cm. z r. 1886 4 pr. 100'35

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr. 100-55
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr. 100-45

» „ „ „ „ 18914 pr. 100-30
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 z ł............................................................... 92-20
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr............................................................99-40
Gai. kol. lok. wschód, za 10O zł. 4 pr. —■—
W eg gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. ——

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . L osy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
01 ary 40 zł. m. k.....................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . .
Palfy 40 zł. m. k....................................172-—

117-60

101-35
101-55
101-45
101-30

93-20

100-40

25 — 2 7 - -
476-— 487-—
147-— 156-—
79-— 85-—
92-— 9 9 - -
61-— 68'—

172 — 181—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 470'— 480-- 

,, „ „ akeye zakład. 200 zł. 425 — 440--
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5700-— 5430"- 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 440 —  450*- 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 583'— 586'- 
„ wschód.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392’— 400’- 

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1024'— 1027--

Ul. Akcye Przedsiębiorstw przeinysłowri-K.
Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 604-— 672-- 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 637’— 647-- 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 5:-jS’— 539'- 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2630 — 2 6 5 0 -
Schodnicy 500 kor...................................  645-50 655--
Tureek. zarz. tytoniów. 500 f r a n k ó w  —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 2 7 4 -_  277--

N . W  e k s 7 e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-27‘,a 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240 45 
Paryż za 100 franków . . . .  95 62*/a
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr. 250- — 
Niem ieckie banki . . . . .  117’35
W łoskie b a n k i ............................ 95 65
Francuskie b a n k i .......................— —
Szwajcarskie b a n k i .......................95'30

O. W A L U T Y .
11-35Dukat cesarski..................................

Austr. węg. 8 guld. złota moneta
2 0-fra n k o w k a ..................................
2 0 -m a rk ó w k a ..................................
Rosyjski półimperyał . .
Niem. banknoty za 100 marek . 
W łoskie banknoty za 100 Hr. . 
R u b le ............................- • ■ ■ ■

19 11
2350

11732*,, 
9o 65 

2-51"

117-50 
240-70 

95-77*/ 
251"— 
117-65 

95-85

95-42*/,

11-39

19 i4  
23 55

117-52*,
95-85

2-52*,

■  S» 5 K  J t  mi3B T  U W  ■  W  J E B . 2 E  ifiEJ X I  C h  A t .

Licytacye.
L. cz. E .  2386/5 (4) (1454  3 - 8 )
Zobowiązany Paw io  K urylak  w B ludn ikaeh  

i Sem ań  K ury lak  w Pawelczu.
N a  żądanie A b ra h a m a  B uksbauraa  w 

Haliczu, odbędzie się dn ia  12 m arca  1906 o 
godzinie  10 przed po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r.  8, l icy tacya a) 
całej rea lności w hl.  87 gm. B łudniki,  b) po ­
łowy realności whl. 868 gm. B łudnik i.

N ieruchom ości,  w ystaw ione n a  l icy ta ­
c ję ,  są ocenione a to ad a) n a  484 kor., ad
b) n a  305 kor.

N ajn iższa  cena wynosi ad  a) kwotę 
322 kor. 67 hal., ad b) kwotę 203 kor. 34 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icy tacy jne i odnoszące się 
do tych  n ieruchom ości dokum enta  (w yciąg  
tabu la rny ,  wyciąg  ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce­
n ie n ia  i t. d.), rnoze każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin  urzędo­
w ych  w sądzie niżej w ym ienionym , w biu­
rze Nr.  8.

Takie praw a, w obec k tórych  n in ie j ­
sza licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby  być już  ze skutk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jakie  p raw a  lub

ciężary n a  powyższych n ieruchom ośc iach  bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku po s tęp o ­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybic ie  n a  tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w ok ręgu  sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie wskażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dn ia  23 s tyczn ia  1906.

L. cz. E. 1700/5 (8 i (1455 3 - 3 )
D n ia  30 m arca 1906 o godz. 10 przed 

po łudn iem  odbędzie się. w biurze Nr.  8 sądu 
tut. l icy tacya rea lności w Bozdole N r. 36 
wyk. hip. 628.

Całą powyższą realność, sk łada jącą  się 
z placu i domu, oceniono n a  150 > koron.

N ajn iższa  cena, niżej której sprzedaż 
n ie nas tąp i ,  w ynosi 750 kor.

W a ru n k i  l icytacyjne i inne  odnśne do ­
k u m e n ta  przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 8.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in ie j­
sza licy tacya byłaby niedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź

obecnie już  istnieją , bądź w toku postępo­
w an ia  l icy tacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego p o s tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M ikołajów , dn ia  81 s tycznia  1996.

L. cz. E . II.  2 5 9 2 G (12) (1465 3 - 3 )
N a  żądanie Jakóba  Druckera  kupca we 

Lwowie odbędzie się dn ia  29 m arca  1906 o 
godzinie  10 rano w sądzie niżej w ym ienio­
nym  w Sali N r.  VI. n a  I. p ię trze licytacya

czę śc i r e a ln o ś c i
1437^ położone.]

we Lwowie pod I. k. 
ulica Żółkiew ska 1. 17 obj. 

whl. I(i3 III.,  ks. gr. gm iny  m ias ta  Lwowa 
składającej się z parceli  budowlanej 1. k 
2644 i domu dw upiętrow ego wraz z przyna- 
leżnościami, z opisanem i w protokole osza­
cowania z 12 g ru d n ia  1905 E. II .  2592 5 (10).

N ieruchom ość  powyższa w ystawioua na  
l ic y ta c ję  je s t  oceniona n a  465 kor. 97 hal.,  
p rzynależności zaś na  12 kor.,  90 hal.

N,ij mższa cena  wynosi 239 kor. 44 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne , które się za tw ie r­
dza, i odnoszące się do tej części nieruchom , 
dokum enta  (w yc iąg  tabu larny , w yciąg  k a t a ­

stra lny,  p ro tokoły  ocenien ia  i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć p o d ­
czas godzin  urzędow ych w Sądzie niżej wy­
mienionym , w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec k tó rych  n in ie j­
sza l icytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych  jak ie  praw a lub c ię­
żary n a  powyższej części nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania  l icytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszy*h w ydarzen iach  tego postę­
pow ania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, ' je ś l i  u ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego r ,  i wsi&zą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k- S ą d  p o w ia t o w y ,  S .  I. Oddział II.
Lwów, dn ia  10 s ty c z n ia  1 9 0 6 .

L. 4 1 3 / 4 1 4  C -4 8 7  3 -
Obwieszczenie.

Dnia 5 m ir  ca 19 U 6 o godz. 4  „ 
południu odbędzie się w  tutejszym M, 
gistracie publiczna licytacya w celu tx 
dania w przedsiębiorstwo budowy szkoj 
w mieście.

Po



Cenę wywołania stanowi kwota 
50.000 koron. Wadyum 1000 kor.

Dnia 6 marca 1906 o godz. 5 po 
południu odbędzie się w tutejszym Ma­
gistracie publiczna licytacya w celu od­
dania w przedsiębiorstwo budowy szkoły 
na wielkiem przedmieściu

Cenę wywołania stanowi kwota 
7000 koron.

Wadyum 500 koron.
Chęć mających przystąpić do tej 

licytacyi zaprasza się z tem, że wa­
runki licytacyjne plan, kosztorys w go­
dzinach urzędowych w Magistracie przej­
rzane być mogą.

Sądowa Wisznia, d. 23 lutego 1906.
Burmistrz.

L. 17.923/906 (1520 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostaw y m a terya-  
lów faszynowych do budowli na  rzece S a ­
n ie  zezwolonycli re sk ry p te m  c. k. M in i s te r ­
s tw a sp raw  w ew n ętrz n y ch  i  31 s tycznia 
1906 L. 36.781 e i  1905 na p rzestrzen i od 
km. 112 0 do km. 115-0 pod W iązownicą w 
czasie od 1 kw ie tn ia  1906 do 30 g rudn ia  
1903 odbędzie się dn ia  15 m erca  1906 w 
c. k. K ierow nic tw ie  budowy regulacy i rzeki 
Sanu w Przem yślu  o godzinie 12 (czas ko­
lejowy) w po łudnie  p isem na rozpraw a ofer­
towa.

I lość m aterya łów  w tym czasie d o s ta r ­
czyć się m ających wynosi około 3 Ł 0 0 0 m 3 
faszyn lasow ych 520.000 sztuk kotków w o- 
gólnej w artośc i fiskalnej około 83.000 kor.

W ykazane powyżej ilości m a terya łów  
m ogą być w razie zwiększenia lub  zm nie j­
szenia zapotrzebowania o 20 prc. (dw adzie­
ścia p rocen t)  zwiększone lub  zm niejszone a 
przedsiębiorca n ie może w razie zwiększe­
n ia  dostawy żądać wyższej ceny za m ate-  
rya ły  we większej ilości dostarczone ani też 
rościć sobie jakiekolwiek p re ten sy e  do S k a r ­
bu P a ń s tw a  w razie zm niejszenia  dostawy.

D ostaw a tych  m ateryałów  n a  miejsca 
budowy ma się odbywać w częściowych ilo­
ściach i w te rm in ac h  wyznaczać się m a ją ­
cych w m iarę postępu budowy przez c. k. 
K ierownictwo bud. reK S a n u  w  Przem yślu .

W a ru n k i dostawy i ceny  j e d n o s tk o w e  
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
w ym ienionem  c k. K ierow nic tw ie  budowy, 
gdzie także do godziny 12 w po łudnie  (czas 
kolejowy) w dniu rozpraw y m a ją  być wno­
szone oferty, sporządzone w ed ług  p rzep isa­
nego wzoru, zaopatrzone m a rk ą  s tem plow ą 
n a  1 koronę i we wadyum w kwocie 3000 
( trzy  tysiące) koron  w gotówce lub w pu- 
p ila rnyeh  p ap ie rach  w artośc iow ych  obliczo­
nych  w ed ług  kursu  z d n ia  poprzedniego.

W  ofercie m a b y ć  o f ia ro w a n y  jedno  
lity opust z cen f isk a ln y c h  d la  całej dos ta ­
wy wyrażony c y fra m i i s łowami

Oferty wnies ione po rozpoczęciu roz­
praw y lub po te rm in ie  m e będą wcale przy­
ję te ,  zaś o ferty  oddane w in n y m  urzędzie 
albo n iezaopatrzone s tem plem  i w w adyum , 
h iesporządzone śc iśle  w sposób p rzep isany  
opiewające n a  częściową dostawę, w yraża ją­
ce różnoraki opust z cen  f iskalnych  różaych  
m aterya łów  lub zaopatrzone dopiskam i 'n ie  
będą uwzględnione.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, dn ia  21 lutego 1906.

(W zór  oferty)
Oferta.

S tem pel 
1 kor.

Mocą której j a  (m y) niżej podpisany  (i) 
obowiązuje (my) -się w czasie od 1 k w ie tn ia  
1906 do 31 g ru d n ia  1908 dostarczyć w te r ­
m inach  przez c. k. K ierownictwo budowy 
regulacyi Sanu  w P rzem yślu  w yznaczyć się 
mających, m ato rya ły  faszynowe t. j. faszyny 
lasowe i kołki do budowli reg u lacy jnych  na 
rzece Sanie pod Wiązownicą  n a  przestrzeni 
od km. 112*0 do 115 0 w ilości i pod za­
strzeżeniami w obwieszczeniu i we w aru n ­
kach  podanem i o p u s t e m .................................
(cy fram i i s ło w a m i)  odse tek  z cen  f iskal­
nych.

W a ru n k i  licytacyjne są mi (nam )  do­
k ładn ie  znane i poddaję (my) s '£ im bez 
jakichkolw iek zastrzeżeń.

Jako  w adyum  sk ładam  (m y) • • - ■
Przem yśl 1906.

Im ię  i nazwisko 
m iejsce zamieszkania.

L. cz. E .  1191/5 (3) , (1565)
N a  żądanie Toni z Sancerow  E ek  od­

będzie się d n ia  5 m arca  1906 o godzinie  10 
przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ien io ­
nym, w biurze Nr. 6 w Starej sol), l icy tacya 
realności wlil. 241 gm. C hyrów , n a  rzecz 
S karbu  P a ń s tw a  zapisanej.

Nieruchomość, w ystaw iona  n a  licytacyę, 
j e s t  ocenioną na  2550 kor.

„Gazeta Lwowska14 Nr. 48 z

Najniższa cena w ynosi 1275 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg 
tabu larny ,  wyciąg  ka tas tra lny ,  protokoły 
ocenien ia  może każdy, mający chęć k u ­
pienia, przejrzeć podczas godzin  u rzę d o ­
wych w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 6.

(J. k. Sąd powiatowy, O ddział II.  
S tarasól,  dn ia  31 s tycznia  1906.

(1540 1 - 3 )  
Sądow a h a la  aukcyjna we Lwowie 

ul. Jag ie l lońska  1. 15.

Godziny urzędowe (tylko w dn ie  powszednie) 
przed po łudn iem  od 8 do 12, po po łudniu  
od 2 do 6, w soboty po po łudniu  od 3 do 8.

L i c y t a c y ę :
P on iedz ia łek  5 m a rc a  1906 od 10 do 12 godz.: 

meble, obrazy, d y w a n y , kosztowności 
dekoracyjne , po rce lany  i tnajoliki. 

W torek  6 ruarca 1906 od 10 do 12 godz.: 
meble, fo r tep ian  i różne kapelusze m ę ­
skie.

Ś roda 7  ̂ m arca  1906 od 10 do 12 godz.: 
wina lepszego ga tunku ,  wódki, cognac 
francuski,  ru m  angielski,  urządzenie 
sklepu i meble.- *

Czwartek 8 m arca  1906 od 10 do 12 godz.: 
m eb le  i sprzę ty  domowe.

P ią tek  9 m arca 1906 od 10 do 12 godz.: 
meble, obrazy, dywany.

Sobota 10 m arca  1906 od 4 do 8 godz.: tanie  
m eble i sprzęty domowe.

Sprzedaż z wolnej ręki.
M aszyna do w yrobu  kraw ężników  ce­

m en tow ych  n a  chodn ik i  i 20 sztuk p o d k ła ­
dek dębowych kutych .

Term in  sprzedaży od 1 m arca  1906 do 
14 m arca  1906.

Sprzedać się m ające  przedm ioty  mogą 
być og lądane w hali  przed licy taeyą w go­
dzinach  urzędowych.

Lwów, dn ia  26 lutego 1906.

L. cz. E. III .  1 1 0 6 ,5 (2 5 )  (1587 1 - 3 )
D n ia  Ó kw ie tn ia  1906 o godzinie 10 

p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien io ­
nym  w sali licytacyjnej Nr. 71. odbędzie się 
l icy tacya połowy rea lności  bez lk. objętej 
wyk. hip. 1. 1283 Dz. I. przy ul. P e łc z y ń ­
skiej i S try jsk ie j  w raz  z przynależnośeiam i.

N ieruchom ość,  w ystaw iona  n a  l icy ta ­
cyę, je s t  ocenioną n a  8157 koron 62 hal., 
przynależności zaś n a  49 koron.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
m e  nas tąp i ,  wynosi 4342  kor. 15 h.

W a ru n k i  licy tacy jne  i inne  dokum enta  
można przejrzeć w godz inach  urzędow ych 
w sądzie niżej w ym ien ionym  w oddziale I II .

Takie praw a,  w obec k tó rych  n in ie j­
sza licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy  wyznaczo­
n ym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  
m ogłyby  być już  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w toku po s tęp o ­
w an ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iano  
będą o dalszych w ydarzeniach tego p o s tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział III .
Lwów, dn ia  15 lutego 1906.

L. cz. 1964/5 (3) (1554)
W skutek uchw ały  z dn ia  23 l i s to p a ­

da 1905 1. cz. E .  1964/5 sp rzedane  będą 
dn ia  7 m arca  1906 o godzinie pół do 9 
przed po łudniem  w  ry n k u  w Kałuszu w dro ­
dze publicznej l i c y ta c y i : tow ary  korzenne,
kolonialne, g a lan te ry jne ,  wina, wódki i li­
kiery.

P rzedm io ty  te m ożna oglądać d n ia  6 
m arca  1906 między godz. 8 i U przed po łu ­
dn iem  w lokalu sklepowym  dłużnika.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Kałusz, dnia 27 lu tego 1906.

L. cz. E .  86,6 (4) (1561 1— 3)
D n ia  19 m arca  1906 o godzinie 9 przed 

p o łu d n ie m  odbędzie się w sali N r .  II.  sądu 
tu te jszego l icy tacya 2 3 części realności ,  o- 
bjętej whl. 154 gm, O re lec  z przynależno- 
scianii

N ieruchom ość tę  oceniono n a  1813 ko­
ron 93 h.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
n ie nas tąp i ,  wynosi 1209 kor. 28 h.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in ie j ­
sza l icy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze sku tk iem  podnoszone.

dnia 1 marca 1906.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jakie p r a w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ru c h o m o śc i  bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku pos tępo ­
w ania  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarzen iach  tego  p o s tę ­
p ow ania  je d y n ie  przez przybicie  na  tablicy 
sądowej, jeśli  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą tem uż są­
dowi p e łn om ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

W arunk i  l icy tacy jne  i inne odnośne 
dokum enta  przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, biuro N r.  9.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ś niatyn , dn ia  15 lu tego 1906.

L. cz. E. V. 2106 5 (16) (1547)
Dnia  8 m a rc a  1906 o godzinie 10 rano 

odbędzie się w biurze  N r.  31 tu t.  sądu li­
cy tacya po łow y rea lności  whl. 417 gm iny  
K n ih in in  wraz z p rzynależnośeiam i.

N ieruchom ość  je s t  ocen iona n a  807 
koron 50 h.

N ajn iższa  cena  w ynosi 538 koron  34 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icy tacy jne  i in n e  odnośne 
d okum enta  przejrzeć można w sądzie niżej 
wym ienionym , biuro N r.  35.

Taińe prawa, w obec k tó rych  n in ie j­
sza licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i n ie  
m ogłyby być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  istn ieją ,  bądź w toku postępo­
w ania  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają  w okręgu sądu  
niżej wym ienionego  i nie wskażą tem uż są ­
dowi p e łn om ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

S tan is ław ów , 8 lu tego 1906.

L. W. 20.280/06. (1543  1 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

W ydz ia ł  k ra jow y  K ró les tw a Galieyi i 
L odom ery i z W. K sięstw em  K rakow skiem  
rozpisu je  n in ie jszem  pub liczną  licy tacyę o- 
fertową n a  budowę sk rzyd ła  przy  gm achu  
se jm ow ym  we Lwowie z wyłączeniem .asi.a- 
lacyi wodociągów i kanalizacyi.  B oboty  od ­
dane zos taną wedle cen jednos tkow ych .

P iany , zes taw ien ia  s u m a r y c z n e , w a ­
runk i ogólne i techniczne budowy są do 
przejrzenia w biurze a rc h i tek ty  W ydzia łu  
krajowego w godzinach  urzędowych.

Przedsięb io rcy ,  chcący  ubiegać się o 
tę budowę, w inni wnieść swe oferty, zaopa­
trzo n e  po tw ie rdzeniem  K asy krajowej na 
złożone w adyum  w wysokości 2 i pó ł  proc. 
ceny, oferowanej w pros t  do B iu ra  P rezy- 
dyalnego W ydzia łu  krajow ego do d n ia  21 
m arca  1906 do godz. 12 w południe.

Lwów, dn ia  26 lutego 1906.
Piotrowski.

Upadłości.
L. cz. S. 1,6 (1) (1469 3 - 3 )

E d y k t  konkursow y.
C. k. sąd  obwodowy w Samborze ze­

zwolił n a  o tw arc ie  (kupieck iego) konkursu  
do m ajątku  p. E is iga  Wilfa, nieprotokołowa- 
nego kupca  w B orysław iu .

Komisarzem konkursow ym  m ianu je  się
c. k. N aczelnika sądu powiatowego w Dro­
hobyczu, tym czasowym  zaś zawiadowcą m asy 
p. d ra  Izydora  L au te rbacha ,  adw okata  w D ro ­
hobyczu.

W ierzycie li wzywa się, ażeby n a  au- 
dyencyi,  wyznaczonej n a  dzień 26 s tycznia  
1906 godz. 10 przed południem  w c. k. s ą ­
dzie pow iatowym  w Drohobyczu, przedłożyli 
dokum enty , poświadczające ich  roszczenia, 
wystąp ili  z wnioskami względem  za tw ierdze­
n ia  tymczasowego zawiadowcy lub zam iano­
w an ia  innego  i jego zastępcy i p rzystąp ili  
do w yboru w ydziału  wierzycieli.

Wzywa się także ty c h  w szystkich ,  k tó ­
rzy chcą w ystąp ić  jako w ierzyciele konkurso ­
wi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, s to ­
sownie do przepisów ord. konkurs .,  zgłosili 
się w c. k. sądzie pow iatowym  w D ro h o b y ­
czu najdale j do dn ia  20 m arca  1906 a na  
audyencyi l ikw idacyjnej n a  dzień 23 kw ie tn ia  
1906 godz. 10 przed po łudniem  w tymże są ­
dzie wyznaczonej, polikwidowali je  i u s ta ­
nowili dla n ic h  porządek.

W ierzycie le ,  którzy zan iedbają  te rm in u  
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycie lom 
ja k  i m asie  upadłościowej zwrócą koszta, 
urosłe  przez ponow ne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie  dodatkowego zgłoszenia, i 
będą w ykluczeni od podziałów, uskutecznio­
nych  n a  podstaw ie  form alnego  p ro jek tu  po ­
działa.

W ierzyc ie lom  n a  audyencyi l ikw ida­
cyjnej jaw iącym  się i zgłoszonym służy p ra ­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
s tępcy i członków wydziału wierzycieli do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
w olnym  wyborem in n e  osoby, swego zaufania.

A udyencyę  likw idacy jną  przeznacza się 
zarazem do postępow ania  ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow a­
nia  konkursow ego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety L w ow sk ie j1'.

W ierzyciele, którzy n ie m ieszkają w 
Drohobyczu lub w pobliżu Drohobycza, m ają  
wym ienić w zgłoszeniu pełnom ocn ika  dla 
doręczeń, w tem że miejscu zamieszkałego, 
w przeciw nym  bowiem razie n a  wniosek 
komisarza konkursowego ustanowi się dla 
n ic h  n a  ich koszt i n iebezpieczeństwo p e ł ­
nom ocn ika  d la  doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, O ddział V.
Sambor, d n ia  13 s tycznia  1906.

L. cz. S. 1 6 (2) (1479 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w W adow icach  

otworzył konkurs  do m ają tku  Budolfa Rischki, 
kupca w Żywcu. —  Komisarzem upadłości 
m ianow any  sędzia powiatowy w Żywcu Ho- 
róbski, tym czasowym  zawiadowcą adw. dr. 
K órn ick i w Żywcu. — A udyencya  do wyboru 
w yznaczona na  23 lutego 1906 o godz. 9 przed 
połudn. w sądzie w Żywcu. W ierzyte lnośc i 
zgłoszone być m a ją  w sądzie powiatowym w 
Żywcu do 2 k w ie tn ia  1906, zaś audyencyę 
likw idacy jną  wyznaczono n a  20 kw ietn ia  
1906 przed po łudn . o godz. 9 w sądzie p o ­
wiatowym  w Żywcu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dn ia  14 lu tego 1906.

L, cz. S. 9/5 (246)  (1531)
W  spraw ie  m asy  rozbiorowej Jakóba  

Balsam baum a wyznacza się do likwidacyi 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności,  oraz 
po myśli §. 210 ord. konk. do p rze s łu ch a­
n ia  s t ro n  względem praw a g łosow ania  w po­
stępow aniu  ugodowem te rm in  w tu t.  sądzie 
(ul. T ea tra ln a  1. 18) n a  12 m arca  1906 o 
godzinie 10 przed po łudn iem  w sali N. 13. 

C. k. Sąd kra jow y jako hand low y 
Oddział VII.

Lwów, dn ia  21 lu tego 1906.

Konkursa.
L . 3130 (1525 2 - 3 )

Wydział powiatowy w Nadwórnie 
rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę lekarza okręgowego z siedzibą w 
Delatynie.

Do tego okręgu należą gminy: De 
latyn, Dora, Łojowa Łuh, Osław czar­
ny, Osław biały, Potok czarny i Zarze­
cze, płaca wynosi rocznie 1000 koron, 
ryczałt na objazdy 600 koron.

Posada nadaną zostanie prowizo­
rycznie, zaś stale po jednorocznej za­
dawalającej służbie.

Kompetenci mają się wykazać: 
1. Obywatelstwem austryackiem,
2. dyplomem doktora medycyny,
3. znajomością obu języków kra­

jowych t. j. polskiego i ruskiego w sło­
wie i piśmie,

4 najmniej dwuletnią praktyką 
lekarską,

5. fizyczną zdolnością.
Obowiązki lekarzy okręgowych o- 

kreślają instrukeye z 31 grudnia 1891. 
Nr. 83 dz. u. kr. i 12 czerwca 1897
Nr. 36 dz. u. kr

Podania należycie udokumento­
wane mają być wniesione do Wydziału 
powiatowego do końca marca 1906 r.

Nadwórna, 23 lutego 1906.
Prezes.

L. 1209/06 (1533)
Ogłoszenie konkursu .

Celem obsadzenia posady o f ic ja ła  w k ra ­
jow ym  szpitalu pow szechnym  we Lwowie, 
rozpisuje D y re k c ja  konkurs  odnośnie do s t a ­
tu tu  § 44 B. tegoż szpitala.

Ubiegający się o tę posadę, w inni się 
w y k a z a ć :,

1. Świadec tw em  m oralności.
2. Św iadectw em  ukończonej 6 klasy 

g im nazyalne j lub realnej.
3. Z łożonym  egzam inem  z ra c h u n k o ­

wości państwowej.
4. D ok ładną  znajomością obu języków 

krajow ych  w słowie i piśmie, tudzież znajo­
mością języka niemieckiego.

5. Ś wiadectw em  fizycznej zdatności.
P onad to  w y m ag a n y m  je s t  dowód, że

pe ten t  n ie  p rzekroczył 40  roku życia.
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Do posady  tej są p rzywiązane pobory 

r o c z n ie :
a) p łaca  2200 koron,
b)  dodatek  ak tyw alny  300 kor.,
c) 3 dodatk i pięcio letn ie  po 300 kor. 
Je ś l i  k o m p e ten t  znajduje się w służbie

publicznej,  w in ien  podanie  swe w nieść  za 
pośrednic tw em  odnośnej W ładzy  przełożonej.

Należycie udokum en tow ane podanie  w no­
sić należy na  ręce D yrekcy i  k rajow ego szp i­
ta la  powszechnego we Lw owie do 31 m arca  
1906 roku

W e Lwowie, dn ia  22 lu tego 1906.
D yrekcya  szpitala.

Kuratele.
L. cz. P. IX. 303/5 ( 6) (1511 2 - 3 )

P aw e ł  Tulika  Saw ezyn ze Sopowa u 
znany  m a rn o tra w c ą  kura to rem  W asyl Obu- 
szak Iw a n a  ro ln ik , ze Sopowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dn ia  29 l is topada 19( 5.

L. cz. P. IX  802/5 (5) (1510 2 - 3 )
Docia Huszulej z Korolówki uznana 

m arn o tra w n ą ,  k u ra to rem  jej Ilko Huszulej z 
Korolówki.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział IX. 
Kołom yja , 29 l is topada  1905.

L. cz. P. 36/6 (10) (1529 1 - 3 )
Za um ysłowo cho rą  uznano M aryę Mo- 

ły ń  w P iskorow icach .
K u ra to rem  jej ustanow iono  Iw a n a  Wo­

ły n ia  gospodarza  w P iskorowicach .
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sieniawa, dn ia  22 lu tego 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L cz C 47-48/6 (1) (1459 2 - 3 )

Przec iw  kopaln i w ęg la  „ W an d a "  w 
Brzezince do rąk  dyrekcyi tejże, k tórej m ie j­
sce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies iony  zos ta ł  
do c. k. sądu powiatowego w Zatorze pozwy 
o uznan ie  p re te n sy i  za zgasłe  przez

a) F ra n c isz k a  Kozła gospodarza  w Łą-  
czanach  w sumie 2110 m arek  25 fenigów  zpn.

b) M ichała  Czechowicza gospod w Łą- 
czanach w sum ie 234 m. zpn.

N a  podstaw ie  tych  pozwów wyznaczo­
no rozp raw y  na dzień 8 m arca  1906 o godz. 
9 ran o  Sala rozpraw  N r.  4 w Sądzie niżej 
wym ienionym ,

Celem strzeżenia p raw  powyż pow oła­
nej dyrekcyi us tanaw ia  się p an a  A ntoniego  
B a h ra  c. k. no ta ryusza  w Zatorze kuratorem .

Tenże  k u ra to r  zastępow ać będzie ją  
w rzeczonej spraw ie  na  je j  koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pe łnom ocn ika  nie ustanowi.

C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dn ia  14 lutego 1906.

L. cz. C. 30,6 (1)  (1515 2 - 3 )
P izec iw  F ranciszkow i Bożkowi, k tó re ­

go m iejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wnies io­
n y m  zosta ł do c. k. sądu  powiatowego w 
N iepo łom icach  przez Zofię K lim ow ą pozew
0 w łasność  parce li  gr. lk. 2140 w pisanej do 
rea lności  lw h. 866 gm. Zabierzów.

N a  pods taw ie  pozwu wyznaczono au ­
dyencyę  do rozprawy n a  7 m a rc a  1906, 
godz. 10 rano.

Celem strzeżenia p raw  F ra n c isz k a  Boż­
ka u s ta n aw ia  się p a n a  adw. dr. S tycznia  w 
N iepo łom icach  ku ra to rem .

Tenże ku ra to r  zastępyw ać będzie po ­
zw anego w rzeczonej spraw ie  na  je g o  koszt
1 n iebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie  zamianuje .

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział II.  
N iepołom ice,  d n ia  10 lu tego 1906.

L. cz. C. 35/6 (1) (1516 2 - 8 )
P rzec iw  A ronow i i A m alii  L a n d w ir th o m  

k tó ry ch  m iejsce pobytu  jest nieznane, w n ie ­
s ionym  został do c. k, sądu  powiatowego w 
N iepo łom icach  przez Józefa  M aśn icę  pozew
0 e i ta b u la c y ę  sum y 100 złr. z rea lności  lwh. 
964 gm. W ola  botorska.

N a  podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę  do ustne j rozprawy na  7 m arca  
1906, godz. 9 rano.

Celem s trzeżenia  praw  pozw anych  us ta ­
naw ia  się p an a  adw. dr. S tycznia  w N iep o ­
łom icach  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie p o ­
zw anych  w rzeczonej sp raw ie  n a  ich  koszt
1 n iebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
n ie  zgłoszą lub pe łnom ocn ika  nie zamianują .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
N iepołomice, 10 lu tego 1906.

L. 17863  X. (1524  2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

C. k. gal icy jska  D yrekcya  poczt i  t e ­
legrafów  poszukuje lokalu  n a  pomieszczenie

c. k. urzędu  pocztowego i te legraficznego 
S tan is ław ów  1, z dn iem  1 października 1909.

W łaścicieli  rea lności m a jących  chęć 
w ynająć is tn iejący ju ż  budynek, lub też za­
m ierzających  w ybudować n a  ten  cel naw y 
g m ach  i w ynająć  go n as tęp n ie  lub sprzedać
c. k. Skarbowi P ań s tw a  za anuitetarai.  za­
prasza się do w noszenia  ofer t  najpóźniej do 
dnia 31 m a ja  1906.

N ależycie ostem plow ane oferty  należy 
przesy łać  pod adresem  c. k. galicyjskiej D y­
rekcyi poczt i te legrafów  we Lwowie, zao­
patrzywszy je  w szkic odnośnego budynku, 
w zględnie w dok ładny  szkic sy tuacy jny  od ­
nośnej parceli  budowlanej,  je ś l i  oferta  do ty ­
czyć będzie budynku dopiero w ykonać się 
mającego. Zauważa się p rzy tem , że je śli  zo­
s tan ie  n a ję ty  is tn ie jący  już  budynek, to naj-  
modawca będzie obowiązany n a  swój koszt 
p rzystosować go do potrzeb c. k. urzędu 
pocztowego i telegraficznego za pomocą od ­
pow iednich  przeróbek i adaptaeyj.

(Jo do rozkładu rozm iarów i ilości po­
trzebnych  ubikacyj zasięgnąć m ożna w iado­
mości w depa r tam enc ie  X. c. k. galicyjskiej 
Dyrekcyi poczt, i te legrafów  we Lwowie lub 
też w S tan is ław ow ie  u nacze ln ika w ym ie­
nionego c. k. urzędu pocztowo-telegrafieznego. 

Z c k. galic. D yrekcyi poczt i te legrafów  
W e Lwowie, dn ia  16 lutego 1906.

Seferowicz, r. w.

w  sądzie nie zgłosi, lub pe łnom ocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, O ddział IV. 
N adw orna ,  dn ia  10 lutego 1906.

(1460  2— 3) 
O b w i e s z c z e n i e .

P. dr. J akób  M esehulem  K ork is  w pi­
sany  został z dn iem  17 lutego 1906 n a  listę 
adwokatów  z s iedzibą w G lin ianach .

Z W ydzia łu  Izby A dwokatów .
Lwów, dn ia  17 lutego 1906.

L. cz. C. II.  39 6 (1).  (1527)
P rzec iw  S tan is ław ow ie  Gadziale, k tó ­

rego  miejsce pobytu  j e s t  n ieznane,  w n ies io ­
nym  zosta ł do c. k. Sądu powiatowego w 
D ąbrow ie  przez Ję d rz e ja  Gadziałę  z Brze- 
zówki pozew o uznanie  p ro tensy i  300 koron 
za zgasłą.

N a  podstaw ie  pozwu .wyznaczono au­
dyencyę na  dzień  14 m arca  1906 o godzinie 
9 ran o  Nr.  b iu ra  13.

Celem strzeżenia  p raw  n iew iadom ego 
z m iejsca pobytu  S ta n is ła w a  Gadziały, u s ta ­
n aw ia  się p a n a  P a w ła  Orszulaka, g ospoda­
rza  w Brzezówce, kura to rem .

Tenże ku ra to r  zastępować będzie n ie ­
wiadom ego w rzeczonej s p r a w io n a  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on  w sądzie się 
n ie zgłosi lub pe łnom ocn ika  nie zamianuje. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
D ąbrow a, 26 lu tego 1906.

. cz. C. I  34/6 (1)  (1559)
P rzec iw  iw anow i G enikowi l lka ,  k tórego 

miejsce pobytu j e s t  n ieznane,  w nies iony  zo­
s ta ł '  do c. k. sądu  pow iatowego w Peczeni-  
żynie  przez S te fan a  G enika D iny tra  z Be- 
rezowa n iżnego pozew o 440 K.

N a  podstaw ie  pozwu wyznaczono au ­
dyencyę do ustnej rozpraw y n a  dzień 2 m arca  
1906 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia  praw  pozwanego u s ta ­
n aw ia  się p an a  M iko ła ja  P rzygrodzkiego  
w ójta  w Berezowie n iżnym  kura to rem .

Tenże k u ra to r  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  na  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie  zam ianuje . 

C. k. Sąd  pow iatowy Oddział I. 
Peczeniżyn, dn ia  21 lu tego  1906.

. cz. Cw. I I I .  2770/5 (3) (1536)
Przeciw  Ja n o w i O yptorowi p rzed tem  w 

lu m n is k a c h  zamieszkałemu, k tórego  m iejsce 
rnbytu  je s t  n ieznane,  w nies iony  został do 

c k. sądu  krajow ego jako  handlow ego we 
Lwowie przez K arolinę  K arbow ską  pozew o 
zap ła tę  sum y wekslowej 400  koron.

N a  podstaw ie  pozwu zosta ł wydany  
dn ia  9 października 190a L. cz. Cw I I I  
2770,5  (1) nakaz zap ła ty  tej sumy.

Celem strzeżenia praw  J a n a  Cyptora, 
u s tanaw ia  się p ana  dr. Józefa  P a rn e s a  adwo­
kata  we Lwowie kura to rem .

Tenże kura to r  zastępyw ać będzie tegoż 
w rzeczonej sp raw ie  na  jego  koszt i niebez- 
n e c z e ń s tw o ,  dopóki on w sądzie się n ie 

zgłosi lub  pełnom ocn ika  n ie zamianuje .
C. k. Sąd k rajow y jako hand low y,  

Oddział 111.
Lwów, d n ia  21 lu tego 1906.

cz. C. IV. 32 6 (1) (1558)
Przeciw n ieobecnem u D m ytrow i S ta ­

s iuk w niósł Ilko D ran iuk  syn  Oleksy z P a ­
siecznej skargę o uznanie  p raw a  w łasności 
pgr . 2761/6, 2 i 6 2  10 g m in y  Puiów.

U stna rozpraw a odbędzie się 5 m arca 
1906 o godzinie 9 przed po łudn iem  w biurze 
!śr. 24.

U stanow iony  d la  strzeżenia  praw  p ozw a­
nego k u ra to rem  adw okat dr. M arkiewicz w 
N adw órn ie  będzie go zas tępow ał dopokąd się

L. cz. C. TI 42/6 (1) (1555)
Przeciw A ronowi, Schojłowi, Benderowi, 

Dawidowi, Salomonowi i F e id zeP o llak o m  i S a­
rze E e in isch ,  k tó rych  miejsce pobytu  je s t  
n ieznane  w nies ionym  zosta ł do c. k. sądu tu ­
tejszego przez Mojżesza R e in isc h a  pozew u- 
znanie  w łasności rea luości objętej whl. 360 
gin. C horostków  i w ykreś len ie  ciężarów na 
podstawie k tórego wyznaczono rozpraw ę na 
dzień 7 m a rc a  1906 o godz, 9 rano biuro 
Nr.  11.

Celem strzeżenia  praw  niewiadom ych 
z miejsca pobytu wyż w spom nianych  u s ta ­
naw ia się p. dr. B rauna  w Kopyczyńcach 
kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępować będzie tyi-hże 
n iew iadom ych  z m ie jsca  pobytu  'w rzeczonej 
spraw ie  na  ich  koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
m ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Ił,  
Kopyczyiice, dn ia  8 lu tego 1906.

L. 2026/pr. (1125 8 - 3 )
W tych dniach wyszedł nakładem 

c. k. Namiestnictwa szematyzm Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakowskim na 
rok 1906

Podręcznik ten można nabyć w 
Administracyi Gazety Lwowskiej i we 
wszystkich c. k. Starostwach po cenie 
5 koron.

Lwów, dnia 9. lutego 1906.

Amortyzacye.
L . c z . T .  2,8 ( 1) (1407 3 - 3 )

N a  w niosek  Kasy oszczędności w N o ­
wym Sączu w draża się postępow anie ,  celem 
am ortyzacyi rzekomo przez w nioskodawcę 
zagubionej książeczki w kładkow ej N r.  27.097 
n a  kwotę 30 koron  op iewające j,  n a  K a ta rzy ­
nę W o jn a r  wystaw ionej.

P osiadacza powyższej księżeczki wzywa 
się p rze to ,  aby zg łos ił  się ze swojemi p ra­
wami w ciągu je d n eg o  roku, w p rzeczą  mym 
bowiem razie po up ływ ie  powyższego czaso­
k resu  za n ieu is tn ie jące  uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.  
Nowy Sącz, dn ia  10 lu tego 1906.

L. cz. T. V. 23 5 (2) (1408  3 - 3 )
N a  w niosek S ary  W e in tra u b  w T a rn o ­

polu w draża  c. k. Sąd obwodowy w T a r n o ­
polu postępow anie ,  celom am ortyzacyi zgu­
bionej rzekomo przez S arę  W e in trau b  k ar ty  
zastawniczej F i l i i  c. k. uprz galic.  akcyj. 
B anku  h ipo tecznego  w T arnopo lu  N r.  36.884, 
opiewającej n a  zas taw iony  za 85 koron  złoty 
podw ojuy  m ęski łańcuszek  do zegarka.

W zywa się przeto posiadacza rzeczonej 
k ar ty  zastawniczej,  by w przeciągu jed n eg o  
roku od osta tn iego  ogłoszenia  edyk tu  w 
„Gazecie L w o w sk ie j“ p raw a  swe zgłosił,  
gdyż w przec iw nym  razie, po bezskutecznym  
upływ ie tego ezasokresu, k a r ta  zastawnicza 
Nr.  36 .884 uznaną  zos tan ie  za pozbaw ioną  
mocy p raw nej .

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
T arnopo l,  dn ia  21 g ru d n ia  1905.

L. cz. T. 13/5 (2) (1473 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

P rz es łu c h an i  pod przysięgą  świadkowie: 
M ichał Opałka, F i lem o n  Głód i H ryć  Szwe­
da, gospodarze  z Brzezowy, zeznali, że 
przed 16 lub 17 la tam i p racow ali  z P io ­
trem  Kiłykiem , synem  A n d rz e ja  K iłyka  z 
Brzezowy w szineleowni czy też m enn icy  w 
miejscowości „D enw erk  Colorado w S tanach  
Z jednoczonych A m e ry k i1 że P io t r  K iłyk  tam  
zachorow ał a nas tępn ie  um arł ,  że jego zw ło­
ki widzieli, pogrzebem, się zajęli i id e n ty ­
czność zwłok s twierdzili .

Gdy w obec powyższego je s t  p raw do- 
podobnem , że w obec powyższych faktów, 
przysięgą  s tw ierdzonych , P io tr  K iłyk  poniósł 
śm ierć, przeto n a  prośbę  M ichała ,  M aryny  i 
D m y tra  K iłyków z Brzezowy w draża się p o ­
s tępow anie  , celem udow odnien ia  zaszłej 
śm ierci zaginionego.

W ydaje  się przeto  ogólne wezwanie, 
aby uw iadom iono sąd, albo k u ra to ra  adw. 
d ra  B aranow skiego  w Ja ś le  aż do dn ia  20 
m aja  1906 o zag in ionym .

Po upływ ie powyższego czasokresu i 
po p rzeprow adzeniu ,  po podjęciu dowodów 
na  pow tó rną  prośbę prosząeyc-h, będzie roz­
s trzy g n ię te  o dowodzie zaszłej śm ierci P io ­
t r a  K iłyka.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło ,  d n ia  13 s tyczn ia  1906.

L. cz. T. 95/5 (3)  (1470 i _ 3 )
Na wniosek J a n a  Zarzyckiego, s t r a ż n i ­

ka kolejowego w K rasnem , w draża  się po­
s tępow anie .  celem am ortyzacyi nas tępu jące­
go rzekomo przez w nioskodawcę zagub ione­
go losu m iasta  K rakow a N r.  42.960.

Posiadacza powyższego losu wzywa się 
przeto, aby zgłosił  się ze swojemi prawam i 
w ciągu  jednego roku, 6 tygodn i  i 3 dni.  
w p rzeciw nym  bowiem razie po up ływ ie  po­
wyższego czasokresu za n ie is tn ie jący  uznany 
zostanie.

O. k. S ąd  krajow y, Oddział VI. 
Kraków, dn ia  20 s tycznia 1906.

L. cz. T. 12/5 (4) (1472 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W  dochodzeniu  pod przysięgą p rze s łu ­
chani świadkowie K aje tan  Kielar,  J a n  W ę ­
grzyn, K a je tan  S ch n e id er  i W ik to rya  z G ru ­
szeckich B a n i t  zeznali, że Ludw ik  Grusze­
cki, urodzony w Miejscu p iastow em  w dniu 
15 październ ika 1846 przed przeszło 30 la-' 
tam i w ydali ł  się na  zarobek w niew iadom e 
miejsce i od tego czasu ślad za nim zaginą ł 
i n ik t  n ie wie, czy żyje 1 gdzie przebywa.'

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustaw owe dom niem anie  z § 24, 1. 3, ust. c , 
przeto w draża  się n a  prośbę W iktory i  z G ru ­
szeckich Barutowej w M iejscu p ias tow em  
postępowanie , ce lem  uznan ia  za zm arłego 
zaginionego.

W ydaje się przeto ogólne jwezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kura to row i pauu  
drowi Ja n o w i Wiluszowi, adwokatowi w J a ­
śle, w iadom ości o powyż w ym ienionym  Lu­
dwiku Gruszeckim, którego wzywa się, aby 
przed niżej w ym ien ionym  sądem  staw ił  się, 
lub w inny  sposób uw iadom ił  o swern życiu.

S ąd  tu te jszy  n a  ponow ną p rośbę po 
dn iu  15 m arca  1907 rozstrzygnie  o uznaniu  
za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jas ło ,  dn ia  10 lu tego 1906.

L. cz. T. 2 6 (1 )  (1508 1 - 3 )
N a  wniosek Tauby A pfe lm aus w draża 

się postępow anie  celem am ortyzacyi n a s tę ­
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej związku k red y ­
towego w G lin ia n ac h  stow. z ograniczoną, 
poręką z daty  G lin iany  16 październ ika 1904 
na 687 K. 84 h. opiewającą,

Posiadacza powyższej książeczki w k ład ­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swoimi p raw am i w ciągu jednego  roku, w 
przeciw nym  bowiem razie po upływie po ­
wyższego czasokresu  za n ie is tn ie jącą  uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów, dn ia  22 s tycznia  1906.

L  cz. T. 105/5 (5) (1471 1 —3)
W drożenie  postępow ania  am ortyzacyjnego.

N a  wniosek Teońli Pękalskie j jako  za 
rządczyni m asy  spadkowej po ś. p. J a n ie  
K azim ierzu P ęka lsk im  w draża  się postępo­
w anie celem am ortyzacyi nas tępujące j r z e ­
komo przez wnioskodawcę zas ubiouej ks ią ­
żeczki wkładkowej Kasy oszczędności m ias ta  
K rakow a N r.  226.214 a opiewającej na  
kw otę  8380 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zg łos ił  się ze swojemi praw am i 
w ciągu 6 miesięcy, w przeciw nym  bowiem 
razie po up ływ ie  powyższego czasokresu za 
n ie is tn ie jącą  u z n a n ą  zostanie.

C. k. Sąd krajow y cywilny, Oddział VI.
Kraków, dn ia  16 lutego 1906.

L. cz. T. 24/5 (5) (1498  1 - 3 )
N a  wniosek Benziona Muba, kupca w 

Monasterzyskacb wdraża się postępowanie  
celem amortyzacyi rzekomo zgurzałego pod­
czas pożaru miasta M onasterzysk  zaszłego  
w dniu 17 września 19 j 3  weksla a a  6 0 j  
kor. opiewającego przez M arkusa Iz^ira 
Grossa i Taubę H ulzer  jako akceptantów  
odpisanego a zresztą niewypełnionego.

Posiadcza tego weksla wzywa się by 
przedłożył takowy sądowi w przeciągu dni 
45 od trzeciego og łoszenia  go w „Gazecie 
Lwowskiej" licząc, gdyż po bezskutecznym  
upływie powyższego czasokresu prawa jego  
do tego weksla zostaną uznane za nie­
istniejące.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
S tanis ław ów , d n ia  29 g ru d n ia  1905.

Spadki.
L. cz. A. 29,5 (6) (141 3 -  3)

Nieznaną z m ie jsca  p o b y t u  Jew dochę  
Hrynczyszyn  córkę ś. p. I lka  z Sarańczuk 
wzywa się, aby w ciągu  roku od dnia  dzi­
siejszego zgłosiła  się do objęcia spadku po 
swoim bracie Iw an ie  Hrynczyszynie  zm ar łym  
bezpotom nie i bez tes tam enta ln ie ,  d n ia  28 
g ru d n ia  1904 w Barańczukaeb, gdyż inaczej 

: rozpraw a spadkow a po ty m  zm arłym  Pr ^e '  
* p row adzoną będzie z us tanow ionym  d la  m e j



kura to rem  W a sy le m  H rynczyszynem  i in n y ­
m i w ykazanym i spadkobiercam i.

Ć. k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
Brzeżany, dn ia  19 g ru d n ia  1905.

L. cz, A . 141/5 (7) (1456 2— 8)
C. k. sąd powiatowy w Mikołajowie 

ogłasza n in ie jszem , że w dniu  20 g ru d n ia  
'8 8 8  w D rohowyżu zm arł  S tefan  M ielnik 
bez pozostawienia osta tn ie j woli rozporzą­
dzenia.

Ponieważ miejsce pobytu  ustaw ow ych  
dziedziców tj. H auuśk i M ielnik , Różki M ie l­
nik i M ary i M ie lnik  jest n iewiadom e, p rze­
to w zywa się je, aby w przeciągu jednego  
roku  od daty  tego edyk tu  zgłosiły się z 
ośw iadczeniem do spadku  i oświadczenie 
w niosły  w tu t.  sądzie, gdyż w razie p rze­
ciwnym  p e r trak tacya  spadkowa będzie p rz e ­
p row adzona  z tymi spadkob iercam i,  którzy 
się do spadku zgłosili i z u s tanow ionym  dla 
n ich  kura to rem  Iw a n em  H ryck iem  z Uścia. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
M ikołajów , dn ia  15 g ru d n ia  1905.

Firm y.
(1449)L, cz. F irm .  63 Stow. I  332/1

P ro tokołow anie  lirmy.
L>o re jes tru  dla s towarzyszeń zarobko­

w ych  i gospodarczych w pisano firmę „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Kosowie K j Czort- 
kowa, s towarzyszenie zare jes trow ane  z n ie ­
ograniczoną p o ręk ą“ z tem, że s tow arzysze­
n ie  to zawiązało się n a  podstawie s ta tu tów  
z daty  Kosów K) Czortkowa dn ia  17 g r u ­
d n ia  1905.

P rzedm iotem  przedsięb io rs tw a j e s t :
1) dostarczanie członkom swoim w 

m iarę  potrzeby i użyteczności celu i w m iarę 
funduszów pożyczek po trzebnych  im do obrotu 
w gospodarstwie, przem yśle  i h a n d lu  za po ­
mocą w spólnego k redy tu  wszystk ich  cz łon ­
ków ;

2) przyjęcię i oprocentow anie  wkładek 
oszczędnośc i;

3) pop ie ran ie  tw orzenia  spółek  i sto- 
arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych  w 

k ręgu  spółki.
Zarząd sk łada  się z 5 członków a to:
1. Jakób  S tarzyńsk i jako  przewodni- 

Jzący,
2. Tomasz Bęczarski jako zastępca prze- 

odniczącego,
3 Feliks  Zarów ny syn  Krzysztofa jako  

złonek,
4. Izydor  M arkiew icz jako  członek,
5. F e l ik s  Zarów ny  syn  A nton iego  ja k o  

z łonek wszyscy ro ln icy  w Kosowie za-
ieszkali.

F i rm ę  stow arzyszenia w ten  sposób się 
odpisuje, iż do f irm y stow arzyszenia stam- 
Tią wyciśniętej dołączają swe podpisy prze- 
o iony  zarządu względnie jego  zastępca i je -  
' en  Z członków zarządu .

Za zobowiązania s towarzyszenia odpo- 
iadają  wszyscy członkowie so lidarn ie  ca łym  

wym majątkiem.
Ogłoszenia s tow arzyszenia  w inny  być 

odpisane przez przełożonego zarządu wzglę- 
nie jego  zastępcę, zaś w w ypadkach  § § 1 7  —
0 i 36 s ta tu tu  przez przewodniczącego rady  
adzorczej lub jego  zastępcę i umieszczone j 
a tab licy  przed lokalem  sp ó łk i .

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
T arnopol,  dn ia  24 s tycznia  1906.

. cz. F irm . 36,6 Stow. 1/29 (1496)
Zm iany i dodatki do w pisanych  już firm 

S towarzyszeń.
W pisano  w re jestrze  s towarzyszeń za- 

obkowych i g o sp o d a rc z y c h . :
Siedziba S tow arzyszenia  : Drohobycz. 
Brzm ienie  f i r m y : Towarzystwo oszczęd- 

ości i k redy tu  w Drohobyczu, stowarzysze- 
ia za rejestrow anego  z ograniczoną poręką 
o n iem iecku „Spar  u n d  K re d i t - Verein zu 
rohobycz, r eg is t r i r te  G enossenschaf t  m it  

e sch rank te r  H a l tu n g “ .
1. Członek dyrekcyi M niseh  K reppel 

•marł.
2. Członkowie dyrekcyi w y b ra n i :  N a  

alnem zgrom adzeniu  c z ł o n k ó w  odbytem  21 
tycznia 1906 w ybrano  c z ł o n k i e m  zarządu 
dyrek torem ) p .  T aucheina  F r ie d m a n n a  u- 
zędnika p ryw a tnego  w Drohobyczu.

D ata  wpisu : 9 lutego 1906.
C. k. Sąd  obwodowy jako handlowy, 

O ddział V.
Sam bor, dnia 9 lu tego 1906.

G. Z. Geschaftszah l F i rm  37/6 Ges. II. 
pag. 5. (1507)

E in t r a g u n g  e iner  Gesellsehaftsf irm a.

E inzu tragen  is t  in  das R eg is te r  ftir 
G ese llschaftsf irm en :

Sitz der F i r m a : Biała.
F i r m a w o r t l a u t : „N eum ann  et C o in p “ .
BM riebsgegenstand: H ande ls-und  Lohu-  

miihlerei.
G e se l lsc h a f ts fo rm : Oflene Handelsge- 

selischaft.
Z w eign ieder lassung  (Zw. N .)  Czecho- 

witz bei Bielitz.
Y e r t re tu D g sb e fu g t : M ichael N eum ann ,  

allein, Louis N eum ann und  A lb e r t  N eum ann  
collectiv.

F irm azc ichnung  (F .  Z.) U n te r  den m it 
S tam piglie  vergedriick ten  F i rm a n a m e n  „Neu- 
marm Com pT Nemie und Yornaine „Mi 
chael N e u m a n n 11 odm- colleetiv N am en  uud 
V ornainen  „Louis Neumann und  A lb e r t  N eu ­
mann.

Drttum di r  E i n t r a g u n g : 17 F e b ru a r
1 9 0 6 .

K. k. K re is  ais H an d e lsg e r ic h t  
A b th e i lu n g  II.

W adowice, am 8 F e b ru a r  1906.

G. Z. F i rm .  40 6 Ges. I  107 (1535)
A en d e ru n g e n  und Zusiitze zu bere its  einge- 

t rag e n en  Einze! und Gesellschaftsfirmen. 
E in z u tra g en  is t -E in g e trag e n  wurde im 

R eg is te r  fiir E inzeltirm en.
Sitz der  F i rm a :  W ien  IX  Schlickgasse  2 
K irm aw o r t la u t : S inger  et Kraus. 
Z w e ig n ie d e r la s su n g : Rajcza. 
B e t r ie b s g e g e n s ta n d : Bau-und Nutzholz-

h a n d e l ,  a u s g e t r e t e n : der  G. B e r tho ld  S inger ,  
n u n m e h r ig e r  A l le in in h a b e r : F r ie d r ic h  Kraus. 

D atum  der E in t r a g u n g :  17 F e b ru a r  1906t

K. k. Kreis- ais H ande lsgerich t ,  
A b th e i lu n g  II.

W adowice, am 12 F eb ru ar  1906.

Doniesienia prywatne.

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
n iech  tylko zażyje pas ty lek  G eraude l 'a“ .

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E H A O D E L A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłó- 
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi płiersiowej, Astmy etc. Niezbęd­

nych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
  Bardzo użyteczne dla palących. —
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażyw m ia takowych: we Lwowie w aptekach Pp We- 

wiórskiet’9 i Euckera. W Krakowie: w aptekach Pp. W iszniewskiego i Redyka.

Rlfth fmciąsjtfw kniejow ych obowiązujący z dn iem  1= (Czas środkowo-europejski).
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Xł o  X* w  o  w  a
N a d w o rz e o  g ł ó w n y

z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Woro- 
clity od 1/7 do 30/9 wi ) Delatyna (od 1/10 do 3014), Zale­
szczyk, Nowosieliey, Beihouiethu, Czudina, Serethu, Radowiec, 
Dorny-Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wro.-iawiit, Warszawy, W ied n ia ,Karlsbadu, 
Pragi), W ielick i, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tar­
nów). Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

z Krakowa (Berlina, Wroc-ławia Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, VVieiiczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Ckyrowa (p. Przemyśl), 

z ickan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 3o/9 w ł. niedzieb- i rz. k. święta), Kórozmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorny W a t r y  (od  1/7 do 31/8), Su«,zawy.  

z Podwołoczysk, (Ode ss y  Kijowa), Biodów. 
z Lawocznego, (Pesz tu* .  Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa, Ż y d a c z o w - .  
z Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Chyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu,

J Ptvirt), O śr iftim isy W .o p ;tn eg p m S ra k ó w ) W ieiiczk Orło­
wa (4'. la m ó w ). Mczó Laboreza (Pesztu, i C liyow a. (p. Prz myśl) 
z Kołomt!., Żyda^r-ws, Potutor. Kórósmezó. 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Lawocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, KocbawiDy. 
z Podwołoczysk, K ipyczyniee, Husiatyna, Potutor. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, .l ista, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa Iwo­
nicza, Sanoaa, Chyrowa (p. Przemyśl) 

z tókan. Ozortkowa, Kałus-/,a, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
NowosieLey (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhomethu 
(w poniedziałek), Suczawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Grosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strz1 łek. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Urzytnałowa. 
z Tuchii (od 15/0 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia.

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa. W ielicz .i, Orłowa (p. Tar­
nów) Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, lwania pustego, /Skały, Kopyez.yniee, Orzyinałowa. 

i Ickan, Żydaczowa, K ału /la  Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, 
Ozuoraa, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko- 
cmyrzdwa, Zakopanego (p. Klagów od 2-5/6 do 15/9 wł.), 
Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.). N Sącza (p. Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
(p. Przem yśl).

z Ickan, (Bukaresztu), Żyda-zowa, Potutor, Ozortkowa,. Kórósme- 
zó. Nowosieliey, Dorny Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza. Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka. Chyrowa, Strzyłek. 

z Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi,. 
Bar mb .-.iu), Oświęcim*. WT-lic/ki .  Faruobrzffcu, Dynowa, Lu­
baczowa, .Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przem yśl).

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­
szczyk, Skały, lw ania pustego, Husiatyna. 

z Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kccka- 
winy.

P o cią g
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Z e  L  w  o  w  a
Z dworoa g łów n ego

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, ZakopŁueo-o. Orłowa, N. Sącza (p Tarnów), 

do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, N o­
wosieliey, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa. Pesztu, Sanoka, Mozo Laboreza, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca, (p. Dę­
bicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kó-bsmezó, Ozortkowa, N ow osieliey, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1/7 do 31/8), Suczawy. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia­
tyna. Ozortkowa. 

do Jaworowa.
do Lawocznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łow a (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.) 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnobrzegu. 
N. St za, Orłowa. W ieliczki, Oświęcima, Zakopanego (p 
Kra! jv o*d 25/6 do 15/9 wł.). 

do Samo.ra, Strzyłek-Topo ln icy , Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, N. Sącza, Orłowa, 

do L.ban W orocht/ (od 1/7 do 30/9 wł. w niedzielę i święta), 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czu­
dina, Radowiec, Suczaw y. 

do Podwołoczysk,(Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania Pustego, Grzy- 
małowa

do Ickan, (Botufhan. Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Ozort­
kowa, Zalesz tyk W yżincy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosieliey. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (m Przem yśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego, (p. 
Rzeszów), Wieliczki. N. Sącza, Dworów, 

do Lawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Koehawiny 
(od 1/5 do 30/9 co niedzieli i św ięta), 

do Rzeszowa, Lubaczowa. Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), 
do Sambora Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaczowa, Kórozmezó (od 1/5 do 30/9 w ł.). 
do Jaworowa.

do Lawocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa. 

Mszo Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza. 
Orłowa, Oświęcima. 

do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przemyśla (od 1/5 do 30/ó w ł.), Chyrowa, Sanoka, Rymano­

wa, Iwonicza, Jasła, 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyźnicy, Nowosit 

licy, Berhomethu, Czudina. Serethu, Brodiny, P utny, Dorn;, 
^ atry . Suczawy.

do Sambora, Chyrowa, San ka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła.
N. Sąir.a, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno 
brztt/u. Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (oć 
1/5 do 24/6 i od 16/9 dô  3u 4;. 

do Podwołoczysk, Fotator, Kopyczyniec, Skały, lw ania pustegc 
Husiatyna, Zaleszczyk. Grzymałów*, 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia.

2 1 5

7 0o 
11-34

-5 1>

10-02

Na dw orzeo „Podu&moze11
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Gzortkora, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa  
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Zalesz­

czyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Brodów, ■Pnymaiowa.
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow ^  Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa 

Zaleszczyk, lwania pustego; Skały, Husiatyna

6 43

2 13
11 1 -

- 9-2/
11 34

Z dworoa „Fodaam oae"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyni, 

Czortkowa
Podwołoczysk, (Pijowa, Odessw), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk. 

H®aut»a\. a fe łę . !wzi'-ia pustegc. Grzymałowa. Luortko* a

Podwołoczysk, Kopyczyniec, 3»-*łc. lwania pasteso. Potop ci 
Hzaiati-ria. Zole^cT-fc, zicz -̂małowA

U w a g a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego - 
jaz i 7 i * P nabywsó taozr.a, prr.es coły dzieł; w Murze mrejskiam c k. ko lał państw.,wyc i, pasaż H usiaaoa  1. 9.

adium
Mes-
sali-
nowy Jedwab -Jedwab *  Jedwab §  Jedwab
a bluzki, suknie we wszystkich cenach, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie „ H E N N E -  
E R G A “ od 60 cnt. do złr. 11 '35  za metr, franco i już o c l o n e  aż do domu. —  Wzory odwrotną pocztą. Fabryka ieilwalii HENHEBERG, Zaryci (Zlricb).

J
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Drobne ogłoszenia
ed wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Ogórki, kapustę kwaszoną cebulę etc. 
oferuje

Ant. K. LINEK, Znojmo.
Spluwaczki hygleniezue najtaniej

poleca

F p .  c h l a l e k
magazyn wyrobów żelaznych, metal.. Lwów, Rynek 45.

l A T i n i S i .
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, h i ­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Eiedla, Lwów.
Maszyny do szycia i haftu

z najlepszych fabryk sprzed-.jg za gotówkę ze zna­
cznym opestem lub na raty na przystępne warunki. 

Troszę żądać cenników.

WŁADYSŁAW liUKAWSEl
Skład maszyn do szycia 

L w ó w ,  Pasaż Mikolascha.

5 Kor. i więcej ż i l i i  l i i i ® .
T ow arzystw o dom owych  

robót pońozoazkow yoh. Po­
szukujemy osób obojga pfei do 
wyrobu pończoch na naszej ma­
szynce. Pojedyncza i szybka praca 
przez cały rok w demu Żadrych 

73 poprzednich wiadom rści nie po- 
trzeba. — Odległość nie stanowi 
przeszkody a my sprzedajemy 
pracę.

T jw arzystw o dom ow ych robót pończoszkow ych

Thos. H. Whittick i Ska.
P r a g a , P c tr s k ń  n a m . 7 — 27ii.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

SZ EM A TT& M
f  i

Król. Galicyi i Lodomeryi
■ w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na rok

1 9 0 6
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
5 kor. 92 hal., dla c k. Urzędów 5 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

Przeprowadzenia
pat. wozy 6 i 8 metr.

G * sm r a n « y a  z a  e a * o ś ć .
52  w łasn ych  w ozów  m eblow ych  patentów .

C A R O  i  J E L L I N E K
W ied " Y i.  S e l s o t l f u ?  2 7 .  

Rudłtpepst, i r m j  Janos wteza 34*
lwów, jagiellońska 22.

Tplipfes* 4 0 S .

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

K o p s r n ic k i  i  S y n
optycy i mechanicy

Lw ów , p l  H alicki L 1 o

Ha M p ia ce  pisma francusMe
przyjmuje prenumeratę:

Le Printemps,
L’ Amour,
Revue de la Jeune Filie et de la 

Femme,
Revue de la Mode,
La Toilette des Enfants,
La Vie au grand Air,
La Vie Heureuse,
Le Coquet,
Le Costume d’ Enfant,
Les Dessous Elógants,
Femina,
France Mode,
Le Frou-Frou,
Le Globe Trotter,
La haute Mode de Paris,
L’ Dlustration,
Journal Unive?sel,
7.? J o t  r a a i  de l a  J<*uncsae.
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes Special, 
Journal des Voyages,
La Mode Ulustree,
La Mode Pratiąue,
La Modiste F-anęaise,
La Modiste Parisienne,
La Modiste Universelle,
Le Moniteur de la Mode,
Musica,
La Nouvelle Mode,

Biuro dzienników i ogłoszeń
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
K.-s/.to-ysjl gr tia

O s t r z e ż e n i e *
Doszło do mojej wiadomości, że ajenci uwijający się z maszynami do szycia roz­

siewają zastępujące oszczerstwa o mojej firmie: jedni że firma moja bankrutuje i tylko 
resztę maszyn wysprzedajo drudzy, że pracują dla mojej l i l i i  w  K r a k o w i e  i tym 
sposobem wyzyskują dobrą wisrę P. T. Publiczności. O s w i a U c z a m  t t i a n o w c z o ,  i e  
j e d n o  i  d r u g i e  j e « t  b l a g ą ,  ajentów nie trzymam, j a k  r ó w n i e ż  l i l i i  w  K r a ­
k o w i e  n i e  p o s i> d ; M U .  Trzymani maszyny tyiko w najlepszym gatunku, sprzedaję je 
tanio i tym samym nie jestem w możności posługiwać się ajentami, którzy za swoje pośre­
dnictwo otrzymują 20 —30°/o prowizyi. 3 0 0  m a s z y n  m a m  z a w s z e  n a  s k ł a d z i e  
d o  w y b o r u .

Pierwszy i największy w kraju skład maszyn 
do szycia i haftu „C E N T R A L - B O B B I N“.

Tylko we Lwowie, Hotel Żorża 
Józef Iwanicki,

PROSZĘ ŻĄDAĆ CENNIKÓW. mechauik i specyalista,

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne. TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych...................................................

jfljencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego
====== Lwów, Pasaż Hausmana 9. :
'= = rL Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ----- -

. S U S U 9 U S U S U M * S U S U  W n M u M ^ M M k

Artystyczny Zakład rytowniczy

A .  Z I G M A N i
Lwów, u!« S y k s tu s k a  i. 14.

Przyjm uje  wszelkie zam ówienia wykonując  takowe gustowni* 
tanio  i n a  czas. S tam pilie  kauczukowe i m etalowe, tablicl 

i napisy  metalowe, nu ine ra  orjentaeyjne, tablice graniczne,  odznaki dla straży, obcęgi 
plomb, num e ra to ry  i stam pilie  z datam i d la c. k. S tarostw , Sądów, urzędów pocztowycfc 
banków i t. p. M arki p ieczątkowe oraz różne g raw ury  n a  m etalach  S kład  d ru k arń  kauczij 
kowyc-h i farb  do s tampilij.  D la  U r z ę d ó w  z n a c z n y  o p u s t .  Cenniki gratis i francol

*  ^ p |rzy zmianie roku
W L , SJ poleca się

N ą j s t a r s a e  z a ł o ż o n e  w  r .  1 8 8 7
Biuro dzienników  1 og łoszeń

L u d w i k a  F l o h n a
(dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za­
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żuruale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma bele­
trystyczne, ilustrowane i żuruale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Wm
Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume- 

w  rami pojedyńczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór.

# % # # # #  m m m m m m

Dnia 17 m arca 1906 r. o godzinie 5-tej po pnłudnii 
odbędzie się w  gmachu Banku hipotecznego we LwowiJ

r u m u  n y iu iu u u u u u K

„Fabryki kam ienia sztucznego i dachówek", Stowarzyszeni| 
zarejestrowanego z ograniczona porębą we Lwowie.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za czas 

1 stycznia do 31 grudnia 1905.
2. Sprawozdanie rewizora delegowanego przez o. k. S?,<1 hanc
3. Sprawozdana ‘ i \  i rewizyjnej i udzielenie Dyrek-. vi abs<j 

lutoryum.
4. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1906.
5. Wnioski członków.

DYREKCYA.

O g ł o s z e n i e .

Walne Zgromadzenie
Stowarzyszenia Banku kredytowego dla handlu i przemyśli 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogran. poręką w Kt 
złowię, odbędzie się w lokalu sto w. dnia 13 m arca 19C

o 5-tej po południu.
Porządek dzienny:

1. Przejrzenie i zatwierdzenie zamknięcia r a c h u n k ó w  i bilans; 
za rok 1905-

2 Podział czystego zysku.
3 . Udzielenie Dyrek m  absolutoryuin z czynności i racbunkój 

za rok 1905
4. Zmiana niektórych ustępów statutowych.
5. Wnioski członków.

Bilans za rok 1905.
Stan czynny K

1 pożyczki udzielone 26224
2 Procenta zapłacone na rok

1906
3 Koszta z a ło żen ia ,  meble i 

druki 1199

Stan bierny
1 Fundusz rezerwowy
2 Udziały
3 Wkładki oszczędności
4 Pożyczki zaciągnięte

K h
979 — 

3515 80 
13914 — 
10600 —

5 Procenta pobrane na rok
1906

6 Procenta od wkład, oszczę­
dności wypłacie się ma­
jące

7 Czysty zysk

8 5 8  7 4

378 33 
91 68

Razem  3 0 3 6 7  5 5

4 Gotówka z dnieln 31 go
g ru d n ia  1905 2829

Razem 30367

Dyrekcya Banku kredytowego dla handlu i przemysłu,|
Stowarz. zarej. z ograniczoną poręką.

Kozłów, dnia 26 lutego 1906.

I. Hirschhorn. H. L. Salomon.
Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zunądem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Brud Fiałkowskich.


